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światła w pomieszczeniach. W nowowznoszonych
budynkach w spółdzielniach produkcyjnych nie
powinno być tych usterek i blędów, jakie były
w dawnych budynkach. W pomieszczeniach dl.a
zwierząt powinno być tyle światła, ile w lokalach
mieszkalnych. Promienie świetlne oddziałują
dodatnio na układ nerwowy i na przemianę ma-
terii. Zwierzęta pod wpływem światła stają się
bardziej rześkie i mają lepszy apetyt. Naturalne
promienie świeilne są niezbędnym czynnikiem
dla prawidłowego wzrostu i rozwoju młodzieży.
Okna należy tak rozmieścić, aby całe pomieszcze-
nie było równomiernie oświetlone, a promienie
świetlne nie padały wprost w oczy zulierzętonl,
oraz aby okna nie powodo,wały bezpośredniego
oziębiania zwierząt i zbytnio nie obniżały bilansu
cieplnego pomieszczeń, Chcąc tyrn warunkom
sprostać, należy zachować ustalony stosunek
powierzchni oszklenia okien do powierzchni pod-
łogi ( 1: l0-1: l5) . Sąsiednie budynki porvinny
być odlegle od okien o I,5-2 wysokości budynku
naprzeciw stojącego. Okna powinny być roznie-
szczone na wysokości 1,20-1,60 m od podłogi
(za|eżnie od gatunku zwierząl). Więcej światła
wpada przez jedno okno duże, niż przez kllka
małych o tej samej powierzchni oszktenia, nadto
przez okna ustawione pionowo wpada |5-200lo
więcej światła. Okna ustawione pionowo powodu-
ją jednak zbytnie oz ierząt, a przezlakie
okna promienie be wpadają do ocztl
zwierząt, co ujemn na wzrok. Należy
budować okna ustawione poziomo, o stosunku
długości krawędzi podłużnej do poprzecznej jak
3:2. Ważną rolę odgrywa też czystość szyb.

Każde szkło zatrzyrnuje pewną ilość światła,
a najwięcej cennych promieni p ych
zatrzymują szyby brudne, do tła,
a obmarznjęte do B00/o. W potnie dla
zwierząt jesi często cietnno i ponuro, zamiast
okien jest coś w rodzaju okienek. W niektórych
pomieszczeniach zakłada się szyby trie ze
zwykłego szkła, lecz ze szkła zbrojnego. Przez
takie szyby zwierzęta nie o,trzymują dostatecznej
ilości światła nawet przy dużej ilości okien
i dobrym ich rozmieszczeniu, Szyby z reguly nie
są odkurzane i myie. W jednej ze spółdzielni
produkcyjnych wybudowano nową oborę fuż przy
starej, która prawie całkowicie zasłania światłu
drogę do nowego budynku. W tejże spółdzielni
założono ramy okienne pojedyńcze i przy tym
wewnętrzne, wskutek czego wszelkie opady za-
ciekają do wnętrza pomieszczenia, znaczą brudne
strugi na świeżo wybielonych ścianach i powo-
dują zawilgocenie ścian.

Wszystkie uwagi wymienione w niniejszym
referacie są tylko fragmentami postulatów zoohi-
gienicznych stawianych pomieszczeniom. Cho-
dz1lo mj tylko o wykazanie, że nawet te frag-
menty mają swój ciężar właściwy dla zagadnienia
zdrowotności i produkcyjności zwierząt.

Uzyskanie korzystnego atu pomie-
szczeń, dodatniego bilansu potrzebrrej
ilości światła to znaczy s szukanego

przez zootechników środowiska hodowlanego,
a dla lekarzy weterynaryjnych znalezienie odpo-
wiedniej platformy do zastosowania właściwej
profilaktyki w dużych skupiskach zwierząt.
Lekarz weterynaryjny otrzymuje wtedy ] naj-
właściwszyi środek zapobiegawczy w postaci
wzmocnienia o,dporności ustrojów zwierzęcych,
a w przypadku, w którym i ten środek zawiedzie
i wybuchnie enzootia, lekarz rozporządza takim
zespołem czynników i warunków w danym środo-
wisku; które mu ułatwią likwidację ogniska cho-
robowego. Nawet dezynfekcja czy dewastacja
przeprowadzona w tych warunkach da z pew-
nością szybsze i skuteczniejsze wyniki.

Inwazje są wstępem do wybuchu i szerzenia
się infekcji, a higiena środowiska to wstęp do
rozwoju właścirvej profilaktyki,

Uświadomijmy sobie, że stworzenie no$/ego
socjalistycznego sposobu gospodarowania w po-
staci gospodarki zespołowej ujętej w spółdzielnie
produkcyjne, stawia przed administracją wete-
rynaryjną i lekarzami terenowymi nowe niebez-
pieczeństwo w postaci epizootii i inwazji w roz-
miarach może do,tychczas nie spotykanych.
Dziś więc rodzi się potrzeba szukania środków
zaradczych. Stąd szybki rozwoj takiej dyscypliny
jak zoohigiena i stąd taki nacisk i takie nadzieje
na przyszle osiągnięcia profilaktyki, Dobrze się
składa, że te sprawy poruszamy w począlkowej
Iazie przebudowy i ro,zbudowy wsi. I\aż,da naj-
mniejsza uwaga prowadząca do pomniejszenia
blędów w nowo wznoszonych budynkach dla zwie-
rząt jest bardzo cenna. Im większy będzie wkład
lekarzy weterynaryjnych i zootechników do spra-
wy budorvnictwa wiejskiego, tym lepsze budynki,
o dokładniej przeanalizowanych projekiach, po-
stawią budowniczowie. To zaś z kolei da szybsze
i lepsze wyniki hodowlane i pozwoli lvykazać
wyższość gospodarki zespołowej, jaką przedsta-
wiają spółdzielnie produkcyjne. Będzle to duży
krok naprzód na drodze do zrealizo,wania wytycz-
nych II Zjazdl Partii. Jak więc można określić
rolę współpracy lekarzy weterynaryjnych w spół-
dzielniach produkcyjnych w zakresie niniejszego
ternatu? Lekarze weterynary jni z racji swego za-
wodu i swej postawy w terenie zdobyli jtlż dńe
zaufanie rolników, mają dużą styc,zność ze
spółdzielcami i stali się poniekąd ich doradcami
w sprawach hodowli zwierząt. Powinni tę współ-
pracę coraz bardziej rozszerzać, wnieść duży
wkład do sprawy praktycznego tozw'iązania za-
gadnień budownictwa wiejskiego, którego frag-
mentem jest omówiona wyżej higiena pomie-
szczeń w spółdzielniach produkcyjnych.

JAN GROCHO\MSKI

PODSTAWOWE ZASADY
ŻYWi NIA ZWIERZĄT HODOWLANYCH

Hodowla zwierząt posiada duże znaczenie
i odgrywa poważną rolę w gospodarce narodo-
wej. Jest ona bowiem jedyną gałęzią rolnictwa
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umożliwiającą jak najracjonalniejsze wykorzys-
tanie ogromnej masy substancji organicznych,
które nie mogą być wyzyskane bezpośrednio dla
celów konsumpcyjnych 1ub przemysłowych. Dzięki
hodowli zwierząt istnieje możliwość przetwarza-
nia wszelkiego rodzaju pasz na mięso, mleko,
jaja, tłuszcze i inne produkty spożywcze, jak rów-
nież na cenne surowce dla potrzeb przemyslu,
jak np. skóry, welna, sierść itd,

Zdrowie i produkcyjność, jako też wszystkie
inne istotne właściwości zwierząt, oprócz,wielu
czynników wewnętrznych, zależą również od sze-
regu czynników zewnętrznych ,pośród których
jedno z ważniejszych miejsc zajmĄe żywienie.
Chcąc prawidłowo żywić zwierzęta trzeba znać
potrzeby ich w zakresie środków żywienia, nie-
zbędnych dla życia i produkcji. Odpowiednie bo-
wiem żywienie, musi być oparte na znajomości
i ztozumieniu teoretycznych podstaw żywienia,
wartości biologicznej poszczególny,ctr pasz dla
poszczególnych gatunków zwierząt, jak również
fizjologii trawienia oraz techniki podawania
i sposobów przygotowania i przyrządzania pasz
przeznaczonych do żywienia zwierząt.

W każdej żywej komórce, w po,szczególnych
tkankach i narządach, kosztem zużycia tkanek
ustrojowych zwierzęcia, odbywa się nieustają,ca
ani na chwilę przemiana materii, procesy utle-
niania składników odżywczych, budowy i jedno-
cześnie ich rozpadu połączone z wywiązywaniem
energii.

Każde zwierzę potrzebuje pożywienia odpo-
wiadającego pod względem ilości i jakości jego
naturze, właściwościom gatunkowym i osobni-
czym, wielkości jego c,iała i wiekowi, jak rów-
nież rodzajowi użytkowania go i stopniowi
eksploatacji. Część składników odżywczych za-
wartych w pożywieniu zostaje nlżyta na podtrzy-
manie procesów życiowych, ,cizęśc zaś sluży
na pokrycie potrzeb produkcyjnych zwierzęcia.

zadaniem pożywienia jest dostarczenie ustrojowi
materiałów, które mogłyby być przetwotzone na
energię nieodzowną dla ltrzymania temperatury
ciała na odpowiednim poziomie i dla podtrzyrna-
nia prawidłowego przebiegu czynności życiowych
ustrol'u, jak również dostarczenie organizmowi
zwierzęcemu takich materiałów, z ktorych będzie
on w stanie odbudowywać częścli protoplazmy
zużyte przez spełniane czynności fizjo,logiczne,
budować nową masę ciała w ,okresie rozrastania
się zwierzęcia, otaz zapewnić dostawę materia-
łów niezbędnych dla prawidłowego rozwoju pło-
dll, czy też dla produkcji mleka, jaj itd.. Skłacl-
niki odżywcze pożywienia - białko, tluszcze,
węglowodany, skladniki mineralne i witaminy
stanowią materiał budulcowy dla,tworzących się
i odradzających się komórek w tkankach i narzą-
dach oraz podtrzymują przebieg wszelkich pro-
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cesów nezbędnych dla ich istnienia i utrzymania
się w stanie ona karma zostaje
wykorzystan w ustroju energii
cieplnej i dy ż zostaje odłożona
w postaci substancji zapasowych. Im zwierzę po-
siada większe zdolności do gromadzenia zapa-
sów w ustroju, tym dłuże1 obywać się nloże
bez pożywienia, a w związku z tym może rzadziej
się odżywiać, a dostarczanie pożywienia z zew-
nątrz może odbywać sig w pewnych, niejedno-
krotnie na.*,et stosunkowo długich odstępach
czasu. Zwierzęta młode wykazują o wiele słabsze
zdolności do gromadzenia zapasow ustrojowych,
niż zwierzęta dorosłe i dlatego też muszą być
częściej żywione.

Składniki odżywcze zawarte w rozrnaitych pa-
sz_adh nie są w jednakowym stopniu wykorzysty-
wan|e przez poszczególne zwierzęIa. Zwierzę bo-
wiem na potrzeby swego organizmu i na produk-
cję może wykorzystać tylko tę część składników
zjedzonej paszy, która zostanie strawiona w prze-
wodzie pokarmowym i wyzyskana przez ustrój
w postaci strawnego białka, węglowodanów
i tłuszczów. Poszczególne gatunki zwierząt ma-
ją różną zdolność trawienia tych samych pasz,
ale również jedne i te same pasze w różnym ze-
stawieniu w darvce żywieniowej i przy różnej
technice żyu,ienia oddziałują odmiennie na zwie-
rzę. Buraki pastewne są doskonałą paszą dla
krów nlecznych, ale u tych samych krów mogą
być powodem zaburzeń w trawieniu, jeżeli będą
podawane w zbyt dużych ilościach, szczególnie
wówczas, gdy równocześnie zwierzęta otrzymują
mało suchych pasz objętościowych, Makuch sło-
necznikowy daje dobre sadło przy opasie owieci
(jagniąt), natomiast jeśli paszę tę głównie poda-
lvać będziemy świniom nie możemy spodziewać
się dobrych wyników tuczu.

Pod względem objętości i zawartości suchych
pasz objętościowych dawka żywieniowa po-
winna być dostosowana do pojemności żołądka
i jelit danego gatunku zwierząt. Pod względem
budowy podobny jesi przewód pokarmowy by-
dła, owiec i kóz, u których dzięki obecności
w przewodzie pokartnowym (w przedżołądkach)
obf itej rnikrof 1ory procesy fermentacyjne prze-
biegają intensywnie. W porównanil z owcanli
bydło trawi znacznie 1epiej pasze objętościowe,
w porównaniu z końmi i świniami - przeżuwacze
trawią lepiej pasze obfitujące we wlókno surowe.
Konie i przeżtlwacze posiadają natomiast mniej
więcej jednakową zdolność trawienia składników
organicznych zawartych w paszach treściwych,
podczas gdy ptactwo znacznie gorzej trawi te
skladniki, a zwłaszcza błonnik. Swinie najlepiej
trawią pasze bogate w skrobię i cukier. Dawki
żywieniowe z rożnyth pasz, możliwie jak naj-
bardziej ponętnych i smacznych, zjadane są
chętnie i z większym apetytem, wpływając także
korzystnie na ustrój zwierzęcia. Urniejętny dobór
pasz w dawce ma duże znaczenie d|a tzw. prze-
miany białkowej, szczególnie u szybko rozrasta-
jących się, a więc przede wszystkim u młodych
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zwierząt. Dla dobrego rozwoju nrłodzieży nie-
zbędne są pełnowartościowe białka tj. takie,
w skład któryoh wchodzą wszysikie amino,kwasy
konieczne dla budowy bialka zwierzęcego. Tyrn
właśnie wymaganiom najlepiej odpowiada mie-
szanka różnych pasz, ponieważ w mieszance
takiej brak jakiegoś aminokwasu w jednej paszy
nroże być pokryty nadmiarem tego skladnika
w innej. Na biologiczną pełnowartościowość biał-
ka powinniśmy zwracać szcz,ególną uwagę w ży-
wieniu prosiąt i drobiu. 1

Zarówno podawanie pasz ilościowo i jakościo-
wo niewystarczających, jak i po,dawanie pasz
w nadniarze oddziaływuje niekorzystnie na
ustrój, a niekiedy obniża przebieg wszelkich
funkcji życrowych organiznru i związaną z tym
odporność zwierzęcia na zakażenie, inwazje
i w ogóle na wszelkie szkodliwe wpływy środo-
wiska zewnętrznego. W .razie niedożywienia
zast.arzałe pro(esy zakażne tkwiące w organiźl"nie
ulegaj ą zaostrzeniu, co np. stwierdzone zostało
w przebiegu niedokrwistosci zakaźnej koni, gruź-
licy i innych chorób. Zależnie od roztniaru
i charakteru takiego niedoboru, zafowno czas
tra,uvienia niedożywienia jak i niewystarczalność
żywienia znajduje swoje odbicie we wzroście
i lozwoju zwierzęcia,

Jednostronny nadmiar lub niedobór składników
odżywczych wpływa ujenlnie na strawność.
Np. przy skarmianiu nadmiernych ilości pasz
białkowych wywołujenry stan t.zw. przebialczenia
ustroju (zatruciia). Brak białka natotniast obniża
wydzielanie soków trarviennych, doprowadzając
przez to do równoczesnego zmniejszenia się
strau,ności innych składników zawartych w daw-
ce żywieniowej. Jak z tego wynika rtrusitny
zawsze paniętać o konieczności zachowania
wlaściwego stosunku białka do pozostałych skład-
ników w pożywieniu. Stosunek strawnego białka
do strawnych skladników bezazotowych w poży-
wieniu czyli tzw. stosunek białkowy (stosunek
odżywozy) u koni i przeżlwaczy powinien wahać
się w granicach 1:B-I0, a u śrviń 1:12, Taki
stosunek białkowy nazywa się szerokitn. Wąski
stosunek białkowy wahający się w granicach
1:2-4 rr'oże być stoso,wany w żywieniu rosnącej
mlodzieży.

Przy mniejszej ilości składników
obserwuje się depresję czyli obniżenie
zarówno białka jak i węglowodanów.

azotowych
strawności

dzialalą na r,ozkład skladników zawartych we
włóknie.

W wielu wypadkach zabuzenia w przemianie
mineralnej t związane z tym różne stany choro-
bowe u zwierząt zależą nie tylko od niedoboru
lub braku jakiegoś składnika mineralnego, Iecz
także od niewłaściwego ich wzajemnego ustosun-
kowania się względem siebie. Stosunek wapnia do
fosforu, potasu do sodu, jak również wzajemny
stosunek wszystkich kwasowych i zasadowych
elementów zawartych w pożywieniu wywierają
istotny wpływ na przyswajanie składnlków mi-
neralnych przez ustrój oraz na,1 równowagę
kwasowo,-zasadową w organizmie itd. Za zada-
walający uvłaża się stosunek wapnia do, fo,sforu,
który dla rożnych zwierząt waha się w granicach
l:l do l:2. Stosunek ten ma szczególne znacrze-
nie dla prawidłowego wzrostu zwierząt oraz dla
cchrony rosnącej młodzieży przed krzywicą itd.
Natomi ast d awki żywien iowe wykazuj ące dlż ą za-
wartość fosforu, mimo równoczesnej dostatecznej
ilości wapnia w po,żywieniu, stosunkowo szybko
doprowadzają do anoreksii u cieląt, do silnych
zaburzeń w przemianie materii i do zahamowa-
nia wzrostu. Dluższe podawanie zwierzętorn
większej ilości pasz, których popiół wykazuje od-
czyn kwaśny, doprowadza do stanu tzw. kwasicy
w ustroju, zmiejsza istniejące w nim rezerwy
zasadowe, przy równoczesnyffl zwiększeniu za-
wartości chloru w plazmie krwi i ilości anroniaku
w wydzielanym moczu. Odczyn popiołu zależy
od stosunkorvej zawartości w paszach składników
zasadowych (wapń, filagnez, sód i potas) i kwaś-
nych (fosforu, siarki i chloru) . Zawarte w nie-
których paszach kwasy organiczne (mlekowy,
octowy itd.) zazwyczaj nie wpływają na odczyn
popiołu, ponieważ wszystkie one, z wyjątkiem
szczawiowego, ulegają spalaniu w ustrolu i wy-
dzielane są w postaci bezwodnika kwasu węglo-
wego i wody. Kwaśny odczyn popiołu zależeć
lnoże od obecności siarki, fosforu i chloru, które
w procesie przemiany zo,staj ą w organizmie
zlnienione w odpowiednie kwasy, bez względl
na to w postaci jakich połączeń występują w pa-
szy. Celem utrzymania rezerw zasadowych i nie-
dopuszczenia do zakłóc,enia równowagi kwasowo-
zasadowej - dawka żywieniowa musi zawierać
nieco więcej elementów zasadowych niż kwaś-
nyc;:h. Przewagę elementów zasad,owych lważa
się za wystarczającą, jeżeli w dawce żywieniowej
stosunek wzajemny elemeniów kwaśnych i zasa-
dowych jest utrzymany w granicach 0,8-1,0.

Jeżeli w dawce żywieniowej ilość zasad jest
niewystarczająca do zobojętniania wytwarzają-
cych się kwasów, wówczas ustrój albo rozkłada
składniki białkowe, zużywając wywiązujący się
przy tym anoniak ido związania kwasów, albo
też niezbędne do tego związki zasad,owe_czerpie
z zasobow własnego ciała. W razie skąpych
ilości białka w dawce żywieniowej, zobojętnienie
nadmiaru kwasów w ustroju dokonywa się kosz-
tem składników mineralnych organizmu, przede
wszystkim wapnia, czerpanego z kości, co

Dt:ży wpływ na trawienie i przyswajanie
składników pożywienia wywierają także skład-
niki nrineralne i witaminy (głównie zespół wi-
tatniny B oraz witaminy A i C). W razie braku
]ub niedoboru witamirry i skladników nrineralnych
mogą wystąpić ciężkie, niejednokrotnie nieodwra-
calne zmiany choro,bowe.

Na obniżenie strawności paszy, zwlaszcza
u przeżuwaczy może wpływać również nadmiar
ła owo,da
ni ostaje
ni czego
utrudniony dostęp do wnętrza komórek i słabiej
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Na szczegolną uwagę zasługuje szkodliwy
wpływ niedostatecznego żywienia na rozrodczoś-ć
zwierząt: Osłabiając funkcje życiowe wszystkich
komórek, tkanek i narządów ciała, a wśród nich
gruczołów płciowych i gruczołów wewnętrznego
wydzielania niedożywienie wplywa ujemnie zwła-

ciężarnych doprowadza do rodzenia bardzo sła-

wytwarzanie sig oraz na jakość i ilość nasienia.
Z pasz białkowy wytwarzanie na-
sienia wpływają pszenne, makuch
lniany, z pasz so o.powe, a zwłasz-
cza trawa, z pasz zaś zwieruęcego pochodzenia
mączka rybna i mączka z krwi oraz chude mleko,
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i inne warunki prawidłowego żywienia zwierząt
można najlepiej zapewnić przez podawanie mie-
szanek rcżnych pasz. Jednostronne żywienie
doprowadza najczęściej do niedożywienia nie
tylko pod względem ilości pożywienia, Iecz rów-
niea' w rozumieniu niedoboru w pozywieniu
jednego lub więcej składników niezbędny,ch dla
ustroju.

Różnorodność żywtenia posiada szczególnie
ważne znaczenie jeśli chodzi o pokrycie potrzeb
organizmu na niezmiernie ważne składniki zwa-
ne nrikrdelementami, co do zawartości których
w rozmaitych paszach nie posiadamy jeszcze
wystarczaj ących danych. Podawanie różnych
pasz w dawce żywieniowej pozwala przypusz-
czać, że w ten sposób potrzeby zwierząt pod
względern mikroelementów zostaną w lepszym
stopniu zabezpieczone.

Jednostronne żywienie jest bodaj jedną
z nalczęstszyah przyczyn występowania t.zw. nie-
doborów żywieniowych, ponieważ przy dłlższym
utrzymywaniu takiego żywienia łatwiej może
wystąpić u zwierząt stan względnego niedoboru
któregokolwiek elementu odżywczego brakujące-
go w danym pożywieniu. Różnorodność żywienia
ma szczególnie ważne znaczenie dla zwieruąt
o wysokiej produktywności, jak również dla zwie-
rząt młodych lv okresie wzrostu, kiedy to zachodzi
konieczność pokrywania zapotrzebowania na
wszystkie składniki niezbędne do budowy tkanek
ciała. Oprócz różnorodności żywienia pożądane
jest okreso,wo zmieniać zestawienie poszczegól-
nych pasz w dawce żywieniowej. Przy zawartości
rożnych pasz w zestawieniu dawki żywieniowej
i zmianie od czasu do ceasu niektórych pasz
wchodzących w skład dawki żywieniowe nie-
dobory niektórych składników odżywczych j"d-
nej paszy zostaną wyrównane przez zawartość
brakujących składników w innej karmie. Przy
dłuższym podawaniu tych samych pasz zwłaszcza
w obfitych dawkach, zwierzęta zaczynają gorzej
wyjadać po,żywienie, co po pewym czasie może
niekorzystnie odbijaó się na iqh stanie ogólnym
otaz na zdolności funkcjonalnej poszczególnych
układów ustroju przez zmniejszenie wydzielania
gruczołów, obniżenie zdolnośoi wyzyskiwania
i przyswajania składników pożywienia i może
doprowadzić do obniżenia zdolności produkcyj-
nej zwierzęcia. Różnorodność żywienia jest
bardzo ważna dla zsviększenia biologicznej war-
tości białka w dawce żywieniowej. Ma to szcze-
góIne znaczenie dla szybko rosnących młodych
zwięfząt, które musz ą otrzymać komplet aminQ_



Nr4 MEDYCYNA WETERYNARYJNA Rok XI

kwasów niezbędnych dla budo,wy białka swego
oiała.

Szereg chorób zakaźnych wiąże się ściśle
z żywieniem niepełnowartościowytni paszatni;
w powstawaniu tych qhorób szczególnie ważne
znaczenie posiada niedobór witaminy A w dawce
żywieniowej, który jest powodem zwiększonej
przepuszczalności zrogowaciałych nablo,nków dla
drobnoustrojów chorobotwórczych. Obfite żywie-
nie paszami białkowymi przy niedoborze wita-
miny A jeszcze barclziej zmnielsza zdolność
obrony nabłonków do obrony przed drobno-
ustrojami.

Niedobór składników mineralnych, a zwłasz,
cza wapnia i fosforu w paszy jest często przy-
czyną jałcwienia i ronień, szczególnie u świń,
a w okresie ciąży niejednokrotnie doprowadza do
odwapnienia ustroju samicy. Zywienie samic pa-
szami ubogimi w witaminę A (względnie jej
prowitaminę - karoten) jest powodem słabej
płodności takich samic, rodzenia słabego po-
tomstwa, ronień, zatrzymania łożyska itd. Brak
witaminy D wywołuje zakłócenia w przenrianie
mineralnej zarówno u matki (łonikost) juk
i u plodu (krzywica).

białka, składników mineralnych i witanin, Dawki

ponadto mogą być przyczyną ciężkich zatruć po-
karmowy,ch.

Pożywienie powinno obfitować w niezbędne
składniki o,dżywcze, musi więd być pożywne, ale
niezbyt obciążające przewód pokarlnowy, łatwo
strawne i łatwo przyswajalne oraz możliwe niez-
byt objgtościowe.

Większe dawki pasz są z reguły gorzej trawio-
ne, ponieważ szybciej przechodzą przez przewód
pokarmowy. Przeładowanie przewo,du pokarmo-
wego dużymi ilościami pożywienia zakłóca jego
czynność. Zbyt duża bowiem masa po,karmowa
słabiej nasiąka sokami trawiennymi, w związku
z tym słabsze jest również wchłanianie składni-
ków odżywczych. Normalne trawienie przy obfi-
tym żywieniu możemy zwierzętom zapewnić tylko
wtedy gdy podajemy irn paszę częściej i w nie-
wielkich porcjach na raz.

Przestrzeganie regularnośdi w żywieniu zwie-
rząt jest jedną z ważniejszych zasad higienicz-
nego żywienia. W przerwach między ustalonymi
godzinami żywienia, bez szkody dla normalnego
przebiegu trawienia pożywienia już uprzednio
pobranego przez zwierzę, można podawać małe
dawki pasz, mając na uwadze nie tylko samo
odżywienie, zwłaszcza jeśli chodzi o zwierzęta
wykazujące zmniejszoną chęć do jedzenla, lecz
raczej właśnie pobudzenie upośledzonego apetytu.
Jeżeli podawana pasza nie pobudza w ,dostatecz-
nym stopniu apetytu, szczególnie w przypadkach
osłabionej czynności narządów trawienia, trzeba
podawać im w paszy dodatek środków wpływają-
clych dodainio na wzmożenie apetytu i przyspie-
szenie procesów trawiennych, takich jak np. sól
bydlęca, koper, knrinek, jałowiec i inne.

Przy pobieraniu pożywienia zwierzęta kierują
się przede wszystkim węchem i wzrokiem oraz
stnakienr karmy i własnym gustem, niejednokrot-
nie odmiennym w róźnych porach roku. Np.
wiosną żl chwilą wypędzenia na stosunko,wo mło-
de jeszcze i niezbyt obfite pastwisko wracają
one nie bardzo chgtnie do pożywienia zimowego,
nawet pomimo dodania do niego dodatku pasz
treściwych. Podobnie przy żywieniu koniczyną
nie zjadają już tak chętnie traw, które w miarę
upływu ozasu i starzenia się poprostl zdążyły
już nieco zdrewnieć i zatracić właściwą im soczy-
stość. Uczucie glodu mogą zwierzęta zaspokoić
naw'et pozywienietn, które im nrniej smakuje,
Wiemy, że lczucie sytości zjawia się znacznie
u,cześniej, jeżeli zwierzę otrzymuje pożywienie
mniej smaczne, natomiast przy pożywieniu
smaczniejszym uczucie nasycenia zjawia się
znacznie poźniej. Ten właśnie moment odgrywa
ważną rolę w żywieniu zwieruąt produkcyjnych,
ponieważ pasze, aby były zjadane w większych
ilościach ptzez zwierzę, muszą być smaczne
i odpowiadać gustowi zwierzęcia. Ogólnie znamy
jest fakt, że zwierzęta zjadają chętnie rośliny
o słodkim smaku, np. trawy z łąk i pastwisk
suchych na których wśród porostu występują
rozmaite zioła. Natomiast niechętnie się pasą na
pastwiskach wilgotnych lub podmokłych o poroś-
cie traw kwaśnyctr, jak również, z wyjątkiem
owiec, niechętnie jedzą pasze zawierające go-
ryczki, jak np. strąki wyki, czy nasiona łubinu.

Ważnym czynnikiem w higienie żywienia jest
stosowanie zasady stopniowego a nie nagłego
przechodzenia i zmiany żywienia. W razie ko-
niecznoś,ci zmiany dotychczasowego sposobu ży-
wienia (przejście z oborowego na pastwiskowe
wzgl. letnie) należy zwierzęta stopniowo przy-
zwyczajać do nowej paszy, zwiększając w miarę
upływu czasu odpowiednio dawki nowej paszy,
Zmianę żywienia można stosować również z ko-
rzyścią i pożytkiem dla stanu zdro,wotnego zwie-
rząt chorych zwlaszcza wó$/czas, gdy chodzi
o zaburzenia w trawieniu. Czystość pasz, jak
również koryt, żłobów i naczyń do po,jenia i ży-
wienia zwierząl. są dalszym czynnikiem warunku-
jącym higieniczne i prawidłowe żywienie. W dąże-
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niu ,do jak najlepszego wyzyskiwania składników
odżywczych przypisuje się w praktycznym żywie-
niu duże znaczenie odpowiedniemu przygotowa-
niu i przyrządzaniu pasz, które posiada nie tylko
gospodarcze ale również higieniczne znaczenie.
Niektóre sposoby przygotowania i przyrządzania
poprawiają smak pasz i zachęcają zwierzęta do
zjadania pasz mniej smacznych, a częśc,iowo ma-
ją na celu zwiększenie biologicznej wartoiści,
zwiększania strawności i przyswajalności poży-
wienia. Zmierzają one ponadto do usunięcia
drażniącego oddziaływania na przewód pokar-
mowy, jako też do zapobiegania możliwości wy-
stępowa,nia zaburzeń w trawieniu. Szczegól-
niejszą uwagę powinniśmy zwracać na sposoby
przygotowania i przyrządzania pasz, które przy-
czyniają się do zwiększania biologicznej wartości
pożywienia, a zwłaszQza na te pasze, które przy-
,c,zynialą się do wzbogacenia pasz w pełnowar-
tościowe białka itd, Przygotowanie i przyrządza-
nie pasz ma szczególnie ważne znaczenie w ży-
wieniu młodzteży wszelkich gatunków zwierząt
gospodarskich, w żywieniu zwierząt wysoko pro-
duktywnych, jak również zwierząt słabszych
i chorych oraz zwierząt wykazujących skłonność
do zaburzeń żołądkowo-jelitowych. Wysoka pro-
dukcyjność zwierząt i prawidłowe wyzyskanie
pasz są możliwe tylko wówczas ,gdy ilość i ja-
kość pożywienia odpowiadają potrzebom zwie-
rząt i warunkom istniejąc}m w gospodarstwle,
a więc przy zastosowaniu norm żywienia. Przy
układaniu normy żywienia nie wystarczy zwracać
uwagę tylko na zawartość w paszach składników
pokarmowych, ale należy pamiętać o koniecz-
ność uwzględnienia ponadto szeregu innych wa-
runków, od wypełnienia których za|eży prawidło-
we zestawienie dawki żywieniowej. Normy ży-
wienia stanowią tylko podstawę dla organizacji
racjonalnego i prawidłowego żywienia zwierząt
gospodarskich. Normy żywieniowe powinny być
dostosowane do warunków i możliwości danego
gospodarstwa. Niezbędnym warunkiem prawidło-
wego wykorzystania pasz i zwiększenia zdołności
produkcyjnych zwierząt gospo,darskictr jest pra-
widłowa organizacja żywienia zwierząt. Racjo-
nalnie i prawidłowo zorganizowane żywienie ma
na celu zapewnienie zdrowego, silnego i dobrze
rozwiniętego przychówka, jak również stworzenie
warunków umożliwiających pełny odchów i do-
bry wzrost młodzieży, przy jednoczesnym stoso-
waniu zasady eko,nomicznego rozchodowania
pasz. Trzeba tak gospodarować, aby poziom roz-
wojowy hodowli zwierząt w poszczególnych gos-
podarstwach dostosowany był do miejscowych
warunków przyrodniczvch i ekonomicznych, bio-
rąc, pod uwagę możliwość pokrycia zapotrzebowa-
nia pasz przede wszystkim z posiadanych zasobów
własnych pasz wytworzonych w gospo,darstwie,
przy nieznacznym tylko uzupełnianiu tych zaso-
bów przez zakup pasz istotnie niezbędnych dla
racjonalnego, prawidłowego i higienicznego ży-
wienia zwierząt. Odpowiednio do potrzeb plano-

2L8

wego wzrostu pogłowia oraz do założeń kierun-
kowego nastawienia produkCji hodowlanej w po-
szczególny ch gospodarstwach spół dziel czych p o-
winniśmy wszyscy czuwać nad tym, aby zapew-
niony został właściwy rozwój bazy paszowej
oraz ustalony właściwy rodzaj i rozmiar pro-
dukcji pasz własnych, jak również dążyć do
usprawnienia gospodarki paszami w tych gospo-
darstwach, w których zajdzie tego po,trzeba.
W dążeniu do polepszenia pasz pod względem
zawartości w nidh niezbędnych składników od-
żywczych ttzeba zdecydowanie dążyć do uspraw-
nienia sprzętu o,raz sposobów przechowywania
pasz. Chodzi przede wszystkim o produkty roś-
linne, stanowiące punkt wyjścia dla produkcji
dobrego siana i cennych kiszonek.

Im dokładniej poznajenly przyczyny chorób
przewodu pokarmowego, wątroby, zaburzeń
w przemianie materii i przyczyny szeregu innych
chorób, tym lepiej uwidacznia się wspólzależ-
ność między powstawaniem i przebiegiem wielu
chorób, a jakością pasz i sposobem żywier.ia
zwierząt. Błędy popełniane przy żywieniu zwykle-
powoli, a nieraz nawet już stosunko,wo w krót-
kim czasie, powodują powstawanie różnych cho-
rób. Im lepiej poznana zostanie rola i znaczenie
żywienia w rozwoju choroby tym łatwiej będzie
ją opanować lub zapobiegać jej powstawaniu
przez zastosowanle higienicznego żywienia. Nie
zawsze jednak łatwo jest wykryć szkodliwy
wpływ żywienia na powstanie 1ub dalszy rozwój
choroby. Nie wystarcza upewnienie się, że nie
było błędów i niedociągnięć takich jak np. nie-
regularne żywienie, albo niedożywianie ilościo-
we, lub jakościowe itd. aby lznać, że żywienie
zwierzęcia przed zachorowaniem było prawidło-
we ! higieniczne. Przy przeprowadzaniu wy-
wiadu trzeba szukać momentów szkodliwych
w zakresie żywienla, w okresie poprzedzającym
zachorowanie zwie.zęcia. Musimy wyszukać
i starannie ana|izować wszelkie nawet na pozor
mało znaczące błędy i niedociągnięcia w żywie-
niu, jak np. pojenie zbyŁ zimną wodą, podawanie
zbyt ciepłego poidła, podawanie siana wyługo-
wego na deszczach lub zrośniętego ziarna ltp.
stwier,dzenie tego rodzaju błędów i usterek
w żywieniu pozwoli nam nieraz na wyjaśnienie
powodów zaostrzenia się przewlekłego lub
przejścia ostrego przebiegu choroby w przew-
lekły, czy też nieraz na zlikwidowanie istotnego
źrodła choroby. Przez zastosowanie samego tylko
odpowiedniego żywienia udaje się niejednokrot-
nie wyleczyć niektóre takie choroby ,jak np.
przewodu pokarmowego, nerek, na tle niedoboru
składników mineralnych lub witamin itp.

Zdaję sobie sprawę, że nie omówiłem w refe-
racie wszystkich czynników mających ważne
znaczenie nawet dla higieny żywienia oraz nie-
które z nich poruszyłem tylko ogólnie, ale zagad-
nienie stanowiące temat referatu jest za obszerne,
aby można je choć w najogólniejszych zarysach
wycb,erpać w ograniczonym czasie. Starałem się
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zwrócić uwagę na zasadnicze momenty w higie-
nie żywienia, które mają wpływ na zdrowotność
zwierząt i właściwe wykorzystanie zasobów pa-
szowych.

Stanisław Zawiślak przewcdni-
caący delegacji spół. produk. wo;j. łódzkiego prze-
mówił następująco: Ja, jako przewodniczący
spółdzielni produkcyjnej Bąków Górny, w illlie-
niu członków spółdzielni powiaiu łowickiego
pozwolę sobie powiedzieć, że społdzielnie pro-
dukcyjne powiatu łowickiego witają serdecznie
I ogólno-krajową kornferencję naukowo-tecb-
niczną służby weterynaryjnej poświęconą za-
gadnieniom opieki weterynaryjnej w spółdziel-
niach produkcyjnych i dziękują za po,dniesienie
zdrowotności hodowli inwentarza żywego w spół-
dzielniach i za trwałą przyjaźń, która się wywią-
zała pomiędzy spółdzielniami produkcyjnymi
a słtlżb ą weterynaryj n ą. Spół dzi elnie p rodukcyj ne
życząWam_owocnych obrad i dalszych sukcesów
w podniesieniu zdrowotności i hodowli inwen-
tarza żywego. Niech żyje służba weterynaryjna!
(okrzyki na sali: niech żylą spółdzielnie produk-
cyjne! - niech żyją spoldzielcy w spółdzielniach
produkcyjnych! Niech żyje spółdzielczość
produkcyjna! (długotrwałe huczne oklaski).

Dyskus j a. Po przerwie o,bjął przewodnictwo Ta,
deusz Broda - gł. lekarz wet. pow, Tarnów, olwie-
rając dyskusję nad wiłgło§zonymi referatami, którą po-
dajemy w skrócie.

Stanisław WiIczek - gł, lekarz wet. Zarz,
Wet. Prezydium PRN Środa Pozńańska. Powiat Śro,da
posiada 94 spółdzielnie produkcyjne. Obsada służby
weterynaryjnej -w powiecie pod koniec 1954 r. obej-
trow,ała 3PZLZ-y, w tym 1 lecznlca, 1 przychodnia
i punkt weterynaryjny, lekarzy wet, lecznicowych 3,
lekarzy wet. współpracujących 3, sanitariuszy i tech-
ników 4. Biorąc pod uwagę tak dużą ilość spółdzielni
produkcyjnych, opieka weterynaryjna nie jest łatwa,
W 72 spóŁdzi,elniaclh pro,dukcyjnych było zwierząt do-
brze odżywionych najwyżej 250lo, średnio odżywionych
400/o, a pozostały 0lo zwierząt był słabo i niedostatecz-
nie odżywiony; zwierzęta były wychudzone. Dosta-
teczną opiekę weterynaryjną z naszej strony pogłębia
brak śro,dków lokomocji, Sytuacja na odcinku pomiesz-
czeń nie przedstawia się dobrze, Nie chcąc dopuścić,
żeby nasza praca nie poiszła na marne prosimy, aby
nasze władze odgórne stworzyły analogicznie, jak to
zostało w ciągu ostatnich kilku lat zrobione w plze-
myśle, Iezerwy p,o linii zootechniki i hodowli,
Zgłaszam następujące postulaty: 1) Wyposażyc służ-

mocji, mianowicie samochody i rowery (oklaski).
2) Zlikwidować o.500/o dotychczasową biurokrację, aby
nam d,ać czas na leczenie i profilaktykę (oklaski), bo
dotychczas przeszło B00/o naszego cenneEo i drogieg,o
czasłr tracimy na papierkovrą robotę. 3) Dać nam czas
i możliwości fachowego doszkatrania się, czas na czy-
tanie podręczników i pism fachowych, aby nabytą wie-
dzę przekazać do spółdzielni produkcyjnych, Jest wiel-
kim wstydem, że lekarze wet, nie rnają obecnie czasu

Ien, to ze względu na potrzeby b,ardziej pierwszo-

,otranlor"łre doradzLają, abyśmy się o nie qtarali gdziein-
.Jziej we własnym zakresie. 6) Prezydia PRN
v,,inny umożliwic lekarzom wet. otrzyrnanie mie-
szkań w miejscach lpracy, dotychczas bowiem wielu
lekarzy wet, nie może dostać pieszkań w miejs,cu
pracy i traci -wiele cennego czasu na dojazdy do miej-
sca pracy.

Tadeusz Zajączkiewicz - kier. Zarz, Wet.

- Lubin Legnicki mówił na temat roli przodowników
wet. w rozwoju spółdzielni pro,dukcyjnych. Osiągnię-

ach
do-

i"Y]
dzić ,że wobec małej liczby ohętnych do placy przy
inwentarzu zawsze uje się
wybór kan adto sys owanie
i instruow wników pozo-
stawia jeszcze wiele do życzenia. Najwłaściwszym spo-
sobem do zdobycia autorytetu wśród służby pomocni-
czej jest popularyzowanie wiedzy weterynaryjnej i in-
struowani,e ,w zakresie bieżących zagadnień, ,do,tyczą-

cych hodo,wli zwierząt i tą drogą przyciąganie przo,
downików weterynaryjnych do zakładów naszej pracy.
Dla zacieśnienia współpracy między przodownikami
vreterynaryjnymi a spółdzielniami produkcyjnymi i służ-
bą weterynaryjną należy uwzględnić następujące
wnioski: 1) Praca przodowników w,et. w spółdzielniach
produkcyinych powinna sprowadzać się do zadań ści-
śle określonyoh przez instrukcję C.Z.Wet. 2) Przodow-
nik wet, winien automatycznie, jako odpowiedzialny
za hodowlę, wchodzić w skład zarządu spółdzielni,
strzegąc pilnie sprawy rozwoj,u ho,dowli i zapewnienia
bazy paszowej. 3) Wyróżniających się w pracy przo,
downików wet. wskazane byłoby kierować na zolga-
nlzowane już kursy sanitariuszy wet., aby w ten spo-
sób wyszkoleni i wykwalifikowani mogli nadzorować
hodowlę w kilku najbliżej położo,nych spółdzielniach
produkcyjnych i kontrol1ować ściśle stosowanie norm
wzorcowych, rozwijając jednocześnie współzawodnic,
two między brygadami hodowlanymi spółdzielni pr,o-
dukcyjnych.

\Macław Fiedorowicz - z-ca kier. WZR -Prezy,dium WRN Białystok mówił na temat osiągnięć
i błędów w opiece łrreterynaryjnej w WZR woj. biało-
stockiego, Jeśli chodzi o spółdzietrnie produkcyjne, to
główną naszą troską powinna być walka o zakup zdro-
wego materiału, oraz aby zrvierzęta przebywały
w spółdzielniach produkcyjnych zgodnie z zasadami
nowoczesnej hodowli i higieny. Zilustruję ten problem
na następującym przykładzie. W ubiegły poniedzi,ałek
rniałem spotkanie w Białymstoku z dyrektorem s,orw-
chozu, który na zapytanie dlaczego w Związku Ra-
lćlzieckim hodowJa btoi tak Ęvysoko, odpowiedzia}
t,u nas są nowoczesne urządzenia, np, u was zwierzęta
piją wo,dę wtedy, kiedy wy im tą wodę podajecie, a u
nas piją, kiedy chcą". Należałoby zwracać baczniejszą
uwagę, czy w planach zasiewu spółdzielni produkcyj-
nyoh jest zabezpieczona b,aza paszowa oraz jak przed-
stawia się zaopatrzenie w sole mineralne. Jednym
z głównych hamulców rozwoju hodowli jest jałowość
oraz rłralka z pasożytami. Dla wykonania naszych za-
dań musimy się ściśle powiązać ze służbą zotechnicz-
ną, gdyż tylko wówczas będziemy w stanie wykonać
nasze zad,ania na odcinku hodowli, a tym samym przy-
czynić się do zbudowania socjalizmu na naszej wsi.

Feliks Anczykowski - kier. Zakładu cho-
rób bydła PIW w Puławach: Dominującym zadaniem
tizisiejszej naszej korrferrencji jest dlogą krytycznej

to, że za dużo przypisujemy zobowiązań naszej służbie
wetelynalyjnej,nie dysponując dostatecznymi środka-

219



Ńr4 MEOYCYNA WETERYNARYJ ŃA Rok XI

liti dla wykonania c ążących na na_s ob|orwiązków. Na-
stęrpnie nie wysuwamy w naszej dyskusji na czoło,we
miejsce zagadnienia, które było je,dnak lr, wygłoszo-
nych referataoh postawione, dlaczego dotychczasowa
nasza praca nie udaje się tak, jak należy. Chodzi o
zadania w kornpleksi,e życia ,które mogą być załatwia-
ne tylko kornpleksowo, a kompleksowość wynraga ze-
społowości, a zwłaszcza służba ]^.et. stanroiwi tylko
drobny odcinek. Wspó}pracę ze spółdzielniami produk-
cyjnymi trzeba prowadzić w sposób kompleksowy, to
zrlaczy trzeba załatwiać kwestię gleby, roślin, zwielząt,
ustąwienia ludzi itp. Oczywiście z tym się wiąże cały
szereg innych spraw, jak spr,awa uświadomienia, zdro.
wotności i zaopatrzenia. Po dru,gie - placa musi być
prowadzona zespołowo i planowo1. Plan mu,si być
o,placowany doraźnie, to znaczy na jeden rok i per-
spek[ywicznie, a zwłaszcz,a to jest ważne, kiedy two-
rzymy spółdzielnie produkcyjne i kiedy mamy po,bu-
dować budynki i poro,dówki itd,, jak przewidzieć za-
gc)rgpod,arows.nie zwierząt na tle lnoż]iworści material-
nych. Pla,rru nie po,winno układać si]ę przy bliurku na
szczeblu powiatowyrn czy wo j,ewódzkim, lecz przede
wszystkim trzeba dokonać zdjęcia danego siedl,iska
spółdzielni i zobaczyć, co tam jest i zależnie od sytrra-
cji każdej spółdzielni opracować plan i wyznaczyć za-
dania konkretne osobom i zespołom osób. Wreszcie
ostatni punkt współplacy ze spółdz,ielnią plodukcyjną;
placa ze spółdzielniami produkcyjnymi musi być pro-
wadzona konsekwentnie przy pełnej mobiIizacji ze
strony naszego zawodu i leszty środowiska, z którym
akcję prowadzimy. Był,oby słuszne, aby Instytut Agro-
bio1,ogiczny zajął się jedną spółdzielnią produkcyjną
w srposób wyczerpujący i dokładny, aby ustalić i wy-
próbować ustalony kameralnie plan metodą komplek-
sowej współpIacy wszystkich dyscyplin agrobiołogicz-
nych ,i zaobserwować jak to wygląda w intelpletacji
nie Instytutu Agro;biolo,gicznego, ale służb oddolnych
i w postacil wytycznyoh współpr,acy służby wet. i po-
zostałych dyscyplin agrotliologicznyc}r, a ,dana spół-
clz,ielnia produkcyjna miałaby tę korzyść, że stałaby się
wzoro,\Mą spółdzielnią produkcyjną w kraju.

Stanisław Wadowski - st, lekarz wet. -pow. Chełm Lubelski uważa, że lekarze weterynaryjni
za mało intensywnie Ieczą choro,by inwazyjne, które
w hodowlach wielkostadnych wybij,ają się na lpierw-
szy p,l,an ,i planowo powinny być zwalczane. Ju:ż przed
kilku laty prof, Stefański wskazywał w ,,Medycynie
Weterynaryjnej' na grożbę, jaką dla Lrodowli zwierząt
w spó}dzielniach prod,ukcyjnych stanowią pasożyty.
Największą rolę odgrywa w tym wzgtrędzie małe uświa-
domienie samyoh lekarzy wet, co do ,groźby, jaką sta-
nowią choroby inwazyjrre. Parazytologi,a nasza, mimo
dziesiątków lat istnienia i całego szelegu bardzo war-
tościovrych pozycji naukowych, ciągle jeszcze za ma-
ło daje praktyce. Potrzebny jest nam też podr,ęcznik
krótki i zwięzły, który da nam nie tylko rnetody roz-
poznawcze i wskazówki lecznicze, ale też krótko poda
klinikę schorzeń inwazyjnyoh i biologię ważniejszych
pasożytów. Za mało przede wszystkim uwagi poświę-
camy wyjaław.iani,u pastw]isk z larw pasożytów, które
można niszczyć środkami chemicznymi, nawo,zarni
sztucznymi lub metodą uczonego radzieckieEo Ar,eohi-
powa pźez plantację od,po,wiedniclr roś,lin. Ze spół-
dzie]niami nie można rozmawiać tyłko na tematy fa-
chowe, trzeba silę starać pomóc spółdzielcom nieraz
i w dziedzinach mało z naszym zawodem związanych,
Jednym słowem - trzeba nawiązać z nimi ścisły i sy-
stematyczny kontakt, a wówczas członkowie spółdziel-
ni w zaleceniaoh lekarza będą widzieli nie tylko su-
chy instruktaż, ale raczej, dobre rady życzliwego im
czfiowieka.

Tad,eusz Pietrzyk - gł.,lekarz wet. - Prez.
ó podniesienia ,drogą
i spółdzielniach pro-

3 $i},'łT'*;1?'il'"1
dowli częściowo na sztucznej inserninacji, gdyż spół-
dzielnie posiadają również i bnłhaje, których lJży-
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wa ją do krycia krów. Sztuczną inseminację należało-
by prop,agować drogą pog,adanek, jak również poka-
zów wysoko-warto,ściowych ,buhai w państwowej sta-
cji buhai, sposobu przygotowania nasienia i po,kazania
odpowiedniego przyahówku z okresu i rpoprze,dniego.
Przeprowadzenie samej organizacji inseminacji w spół-
dzielniach produkcyjnych nabżałoby ztrecić chętnemu
i do,brze wyszkolonemu inserninatorowi, którego nale-
żałoby zaopatrzyć w środek lokomocji,

W dniu 6 marca przewodniczył ob, Zwoliński.
W dyskusji zabierali głos w dalszym ciągu:

Michał Frankorłski - przedstawiciel Mini-
steIstwa PGR: Zagadnienie ,opieki weterynaryjnej
jest szczególnie ważne, gdyż pTzy szybkim tempie
uspółdzielczenia wsi ,wJąże się ono ściśl,e, a nawet do,
pewnego stopnia warunkuje wzlolst produkcji mięsa
i mleka w kraju. Baza paszow,a, odpowiednie żywie-
nie i pielęgnacja zwierząt decydują niewątpliwie o,

wynikach produkcji zwierzęcej, lecz ściśle ,i bezpośred-
nio powiązana jest z nimi spra,wa zdrowotności zwie-
rząt i zabezpieczenia przed cho,robami na drodze sto-
sor,rrania zasad zoolhigieny i profilaktyki, Wkład pracy
służby weterynaryjnej w spółdzielniach produkcyjnych,
pomimo występujących tu i ówdzie brakó,w jest po-
zytywny i poważny ,co też lvlinisterstwo PGR ocenia
pozytywnie. Liczne przykłady wskazują na duże mo-
żliwości realnego wpływu służby weterynaryjnej na
zdrowo,tność ,i wzrost hodowli wie,]ko-stadnej w spół-
dzielniach produkcyjnych i PGR-ach. Niestety możli-
wości te nie są jeszcze w pełni wykorzystane, Należy
stwierdzić, że w pracy służby weterynaryjnej jest jed-
nak jeszcze dość niedo,ciągnięó i braków. Nie wszyscy
lekarze weterynaryjni doceniają znaczenie warunkó,nł,
śroriowiska w zagadnieniu chorób i niektórzy z nic,h
nie wykazują istotnych pIzyczyn zachorowań, jakimr
są błędy żywienią matek i młodzieży, a przede wszy-
stkim zaniedbanie czysto,ści pomieszczeń i pielęgnacji
zWi€rząt. Często jeszcze zdarzają się wypadki po-
wierzchownego traktowania przeglądu zwierząt w
PG,R-ach i braku konkretnych zaleceń pokontlolnych
lu,b ich niejasności oraz co najważniejsze, braku ko,rr-
troli wykonania wy,danlch zarządzeń. Zagadnienie.rn
pierwszoplanowym służby weterynaryjnej j,est o,becnie
walka z pomolem świń, jałowością, gruźlicą, choroba-
mi przychówka i bruce]ozą. Wartośc służby wetery-
naryjnej zależy od jej poziomu ideologicznego i facho-
wego,. Praca na odcinku doszkalania jest jeszcze nie-
,dostateczna. Wprawdzie Ministerstwo Rolnictwa jak
i Minirsters.t-wo PGR organizują różnorodne kursy do-
irształcające, ]ecz to nie zaspokaja iy pełni isrtrriejących
potrzeb. Przykładem powinien być pracujący stale
w Związku Radzieckim Instytut szkolenia zawodowe-
go 1ekarzy weterynarii. Poważną trudność, o,bniżają-
cą w dużym stopniu możliwości wydatnej pracy służby
weterynaryjnej, stanowi niedostateczna i,lość środków
lokomocji,. Uzyskan,ie samoohodów dla państwowych
jecznic ,dla zwierząt jest sprawą niewątpłiwie trudną,
ale w obecnej chwili, gdy Państwo przeznacza takie
poważne środki na rozwój rolnictwa i hodowli, zagad-
nienie to ma duże mo,żliwości rozwiązania. Kończąc,
chciałbym poruszyć jeszcze splawę organizacji obec-
nego zjazdu. Wielu Kolegów wyraziło pogląd, że za-
równo referaty jak i dyskusja są ogólnikowe. Moim
zdani,em także na tym zjeżdzie mówi s,ię o rzeczach
ogólnie znanycih, podo,bnie jak mówiło się na po-
przednim zjeździe w Poznaniu. Należało,by przeto za-
stanow,ić się, czy nasze zjazdy, poza ,obradami plenar-
nymi,, nie powinny odbywać się w sekcjach, w któ-
rych mogłyby być wygłaszane r szcze-
gółowe, ujmuijące zagadnienia ie dy-
skusja mogłaby być również ba

Marian wisłocki - kierownik pzLz piotrków
onr tyka w swejba u opieki nadam wicie rzeczo-

we trudności z po-rnieszczeń,zb łó resz-ciezbr,akuo oraz
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trudności tkwiące w samych spółdzielniach produkcyj-
nych, brak uświadomienia hodowlanegol opoTy we.
\Ą,nętrzne pocholdzące z czasów lndywidualnego gospo-
darowania, czy z czasów pracy folwarcznej, trudności
w uzgodnieniu pełvnych zagadnień, co cio których każ-
dy spółdzielca ma inne przekonanie. 'vVystępujące ma-
sowo choIroby przychówka odbierają spółdzielcom chęć
do chowu, a służbę weteryna,ryjną często obwinia się
o ten stan rzeczy. Czynią to zwykle ludzie nie mający
żadnego przygotorwania zootechnicznego, którzy wy-
obrażają sobie, że jak lekarz lweterynarii będzie co ty-
dzień w danej spółdzielni i będzie stosowac jakieś tam
zabiegi, to wszystko będzie w porządku. Tymczasem
nie ma leków, któreby zastąpiły i wyr,ównały skutki
złego bytowania. Opieka władz powiatowych powinna

no. plzecież byłoby wymagać od pracorł,ników służby
weter\/naryjnej znajorłclści uprawy ziemi, płodozmia-
nów itp.

spółdzielczego inwentarza, trzeba im udowodnic, że to
eka, jaką roztac niami
zno - polltvczne scen-
szczeblu polviato stkim
odczuc, 'że za zł winia

się rynaryjną, a nigdy nie jest wjnien refe-ren , budowlany, czy agrotechniczny, mają-
cy bazą paszową. Jeszcze raz powtarzam 

-nie ma lekarstw zastępujących złe warunki bytowania
i odżywiania. Odprawy robocze powinny być organizo-
wane wspólnie ze służbą weterynaryjną, służbą rolni-
czą, służbą hodowlaną i referentem brrdowlanym, Jedną
z najgłówniejszvch przyczyn utrtrdniających sprdwowa-
nie systematycznej opieki nad spółdzielniami produk-
cyjnymi są trudności dojazdowe, zwłaszcza w tych po-
wiatach, w których brak dróg rrniemoż]iwia posługiwa-
nle się mechanicznymi środkami lo,komocji.

Nadrzędne władze wete,Tynaryjne żądają harmorrogra-
mów zwalczania chorób hodowlanych, żądają splawo-
zdania i ich wykonawstwa, a terenowi iekarze wete-
rynaryjni harmonrogramy piszą, bo papier jest cierpli-
wy i czekają tygodniami na jakąś decyzję, Staropolska
zasada ,,jakoś to będzie" święci triumfy.

Stanisław Śpiewak 
- kierownik Pow. Zarz.

samokIytycznie
ciąqie niepełna

arakter doryw-
pociąga za s,obą

duje, że rez,ultaty nie są dość widoczne 
'*-:ił'.?'":T:-moc spółdzielniom produkcyjnym nie rnoże być ptano-

wana, potnieważ PZLZ, pełniąc rolę le,cznictwa uspołecz-
nionego i poJotowia weterynaryjnegol muszą w pierw-
szej koiejności udzieiać pomocy chorym z;wierzętom,
a ilość schorzeń wśród naszych zwierząt jest ciągle
wielka. Praca lekarza wetelynaryjneEo w POM ponad
normę powinna byc wynagradzana w lormie preirniowa-
nia na wzóI pracowników we,teryna,ryjnych w PZLZ,

Jadwiga Czartolryska - lekarz wet. do
§praw chorób inwazyjnych Zarządll Wet. w Krakowie
przedstawiła braki w budownictwie i pomieszczeniaclr
zwierząt w spółdzie]niach produkcyjnych, dotyczące
kubatury dla po,szcz,ególnych sztuk oraz nieodpowied-
nich zwłaszcza podłóg w oborach, chlewniach i owczar-
niach. W budynkach przeznaczonych dla owiec brak
jest ocieplania na zimę tak, że nowonalodzorre jagnięta
często zalnaIzają. Z powyższych przyczyn sytuacja le-
karza weterynaryjnego, czy zootechnika, który przyjeż-
dża do spółdzielni produkcyjnej, gdzie buduje się taka
obora, chlewnia, czy owczarnia, jest trudna. I| Zj,azd
Paltii p,os,tawił przed służbą rolrrą porvażne z,adania
z dzie,dziny rozwoju hodo,wli. Je,śli stwoźymy zwierzę-
tom odpowiednie warunki bytowania, tym samym
zmniejszymy itrość schorzeń i upadków wśród zwierząt.
Po,winn,iśmy więc budowac obory i ch]ewnie ,przy udzia-
le kolektywu i odpowiednich fachowców.

Feliks NagóIski 
- 

prof. Wydziału Weteryna-
rii w Warsz,awie: Osiągnięcia służby wetery,naryjnej
w zakresie walki z chorobami zakaźnymi i inwazyjnymi
są duźe, a walka z chorobami niezaraźliwymi pozostaje
w cieniu, co jednak wydaje się niesłuszne. Problem ten
w EoSpodarstiwach uspołecznionych staje się obecnie
problemem gospodarcz,o ważnym. W walce z chorobami
niezaraźli,wymi odqrywają Io]ę następujące czynniki:
1) Kwestia żywienia po,jętego jak najszerzej. Znane są
polglądy Pawłowa, który twierdzi, że u zwierząt wy-
twarza się pewien kompleks b,iochemiczny ,i fizjoło,gitcz-
ny, związany z odruchami warunkowymi n,a bodź-
ce, które występują u zwierząt, 2) Kwestia pomiesz-
czeń. 3) Kwestia u.żytkowania zwi,erzęcia: nadr-
mierne eksploatowanie zwierzęcia sklaca jego żywot-
ność i obniża jego zdrowotność. 4) Kwestia pielęgna-
cji zwierzęcid, któIa w spółdzielniach produkcyjnych
bodajże najg,orzej się przedstawia. Należałoby w naj-
bIiższej przyszłości poświięcić zagadnieniu zwalczan,i,ą
chorób niezaraźl,iwych specjalną konferencję, czy zjazd,
na którym ten problem zostałby wyczerpująco i doEłęb-
nie omówiony.

Piotr Wo jdyło 
- kier. PZLZ - Końskie omó-

wił zagadnienia poruszane już przez Kołegów Anczy-
koł,skiego, Wisłockiego i Śpiewaka, w odni,esieniu d,o

województwa kie,leokiego, mianowi,cie tamtejszych spół-
clzie]niach pIodukcyjnych. Zarządzenie lr 42 z dnia
2 kwietni,a 1954 roku, w którym na każdym kroku spo-
tyka się słowo ,,zoohigiena", jest dla służby wetery-
naryjnej zbyt ciężkie do wykonania bez współpTacy
Partii i Prezydiów PRN, a w szczególności służby
zootechnicznej POM-ów. W splawach zoohiEieny
w spółdzielniach produkcyjnych musimy szukaó i żą-
dać pełn,ej współplacy służby zootechnicznej i bryga-
dzistów hodowlanych olaz wszystkich członków spół-
dzielni pro,dukcyjnej, którym te splawy leżą na sercu.

Aleksander Glerzyński lekarz wet.
PZLZ - Płock - omówił sprawę zwalczania jałowo-
ści -w rolniczych zespołaoh slpółdzielczych w Iejonie
PZLZ w Płocku. Przy ktrinicznym badaniu sztuk nie-
płodnych wykrywa się w większości -wyp,adków pato-
loEiczne stany narządu rodnego,, które z reguły są
następstwem błędów trodowli; B50/o stwierdżonej jało-
wości występuje na tle błędów i niedociągnięć go,spo-
darki hodow]anej, niskiego jeszcze poziomu stopnia or-
ganizac ji hodowli, ibraku całkowitej jeszcze pomocy
i opieki ze strciny służby zootechnicznej. Pozostałe 150/o
to schorzenia dróg rrodnych, powstałe w następstwie
specyficznej infekc ji, podczas porodu, niewłaściwego
postępowania z krowami przy zatrzymaniu łlożyska,
braku higiepy, krycia zakażornym buhajem i in. Stt,orze-
nie iordoowiednich warunków środowiskowych pozwoli na
ośiągnięcie dużych sukcesów w zwalczaniu jałowości.
Największym bodaj sukcesem byłaby umiejętność
przekonania członków spółdzielni,,drogą popularyzacji
wiedzy rrollniczej o korrieczności stwolrzeLnia z{w]ierzę-
torn, przez personel oPi,ekujący się nimi, takich wa-
runków bytowania już od urodzenia a nawet w okre-
sie istn,ienia jako płodu, któreby uchToniły je w przy-
szłości od różneEo Iodzaju zabulzeń funkcjonalnych
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narządów rozrodczych, a moźe i jałowości. Niedo,criąg-
nięci,a w hodowli, na które należy zwrócić szczególną
uwagę z myślą o zwalczaniu jałowości, są następujące:
niewłaściwe rprzygotowarlie zwierząt do rozpłodu, nie-
właściwa opieka nad matką podczas lporodu i po po-
rodzie, brak rozpłodników, niewłaściwe organizowanie
kryoia krów, ibrak należytej opieki nad krową w ciąży
szczególnie od okresu zapuszczenia, brak zachowania
ni,ezbędnych warunków higienicznych pruy porodzie,
brak porodówki, brak prawidłowego wychowu cieldcz-
ki z po,wodu zbyt małej i]ości mleka pełnego i chu-
deEo, brak okólnikó-w i pastwisk, brak do;brego pełno-
wartościowego równordiernego, w lecie jak i w zimie
żywienia. Ważną rolę o,dgrywa też w spółdzierlniach
produikcyjnych brak buhaja lub nadmierne jego prze-
ciążenie, nadto sposób krycia. Poza profilaktyką i zwal-
czan|iem schorzeń dróg rodnych, prowadzących do ja-
łowości, w obecnym stadium lozwo ju rolniczych ze-
społów spółdzielczych skutecznym zabiegiem profilak-
tycznym ze strony lekarzy wet. będlzie udział w po-
prawdeniu warunków żywienia, utrzymania, pieltęgna_
cji, organizacj,i chowu oraz szkolenia członków rołni-
czych zespolów spółdzielczyoh.

Po przerwie objął przewoclnictwo'Zygt unt Zdro-
jewski 

- 
gł. ]ek. wet. 

-Zarz. 
Wet, Zamośc.

Roman Górecki 
- Eł. lek. wet. - Zarz. Wet.

Jarosła,w, omówił zagadnJienie znaczenia Ucłrwały Ra-
dy Ministrów z dnia 23 lutego 1954 roku o rozwoju
spółdzielczości produkcyjnej, W obliczu szybko pow-
stających nowych spółdzielni produkcyjnych powstała.
paląca potrzeba należytego umocnienia istnriejących
i ustalenia zasad kładzenia trwałych fłrndamentów pod
nowe spółdzi,elnie produkcyjne. Uchwała Rady Mini-
stró-w z dnia 23 lutego 1954 roku czyrli zadość tym po-
stulatom i daje jasny przegląd szerokiego wachlarza
pomocy Państwa Ludowego dla spółdzielczości produk-
cyjnej wsi poJskiej. Zacieśnia si,ę współpraca spół-
dzielców ze służbą weterynaryjną, a tam, gdzie p,erso-
nel weterynaryjny potrafi uczciwą pracą zdobyć zaufa-
nie członków spółdzielni, nastąpilł poważny wzTost au-
torytetu naszej służby. Coraz częściej słyszy się życze-
nie spółdzielców o odlVi,edzaniu ich lekarza we-
terynaryjnego, Źle jednak przedstaw dojazd. Spół-
dzielnie niechętnie dają własne po ze wzElędu
na pilne prace, a wl.najęcie płatnych środków lokomo-
cji po cerrtie urzędowej w okljesie najpilniejszych prac
praktycznie jest niewykonalne. Taksówek samochodo-
wych w rejonie PZLZ nie ma, a przy tym wynajęcie
ich stanowi poważną pozycję w budźecie, niechętnie
hono,rowaną przez bank, Tu też leży główny powód, że
n-imo stwarzania bardzo korzystnej platformy dla opie-
ki weterynaryjnej nad spółdzielniami produkcyjnymi,
czynności te są hamowane niemoż]iwością terminowe-

:

Jan Szczerbak - kierownik PZLZ - Mikołów
woj. Stalinogród przedstawia pokrótce korzystny stan
opieki lekarsko-weterynaryjnej w spółdzielni pr,oduk-
cyjnej Mokre, pow. Pszczyna, woj. Stalinogród.

Jan Markiew,ic7 - oborowy R.Z.S. Pławiec
przedstawił pomyślny stan hodowli w rolniczym ze-
spole spółdzie czym, w którym pracuje,

Henryk Janik - kier. Zarz. t{od. - P\MRN -Łódż zwrócił uwagę, aby w przyszłości na tego r,odza-ju konferencje byti zapraszani przynajmniej główni
zootechnicy z całego kraju oraz podzielił się wrażenia-
mi ,odniesjonlłni z Z-dniowej konferencji. Jako uczest-
nik o,gólno-krajowego zjazdl,służby weterynaryjnej
i zootechnicznej w 1953 r, ,w Poznaniu stwierdził, że
od tego czasu nastąpił połvażny postęp w udziale służ-
by weteąrnaryjnej na odcinku brrdowy i rozwoju spół-
dzielni pr,odukcyjnych a naukowcy zajęli właściwe sta-
nowisko, jeżeli chodzi o po,moc nauki rłreterynaryjnej
dla naszego wspólnego do,bra, jakimi są spółdzielnie
produkcyjne. Dyskusja na 9becnej konferencji wyka-

9))

zała, że służba weterynalyjna bar,dzo ofiarnie placujĄ
w tererrire i io d,użo, ofiarniej, niż inrre służby i po-
trafiła s,obie zyskac duże zaulanie w spółdzielnia,ch
produkcyjnych. Ponieważ nasza slużba zootechniczna,,
to przeważnie ]udzie z 5 k]asami, szkoły podstawowej,
stoi przed nami palący problem podniesienia kwalifi-
kacji fachowych tych kadr zootechnicznych. Stąd wnio-
sek, żeby lekarz weterynaryjny podciągał słabegrc
zootechnika. Opieka |weterynaI]łjna ii zootechniczna
nad spółdzielniami produkcyjnymi musi być systema-
tyczna, planowa ,i wspólna. Pow,iązanie służby wetery-
naryjnej z innyml słrrLżbami rolnyrni lbędzie ,da-
wało lepsze wyniki, o iile ]ekarze weterynarii,
a zwłaszcza na kierowniczych stanowiskach w po-
wiiatach, zostaną tro.ohę odciążenl od papier-
ków, ,Trzeba bowiem bezstronnie stwierdzić, że
o,becnie sta]i się oni raczej urzędnikami, a nie
1ekarzarni weterynarii (huczne oklaski). Jednak bez
szybkich środków lokomocji, zagadnienia opieki
weterynaryjnej w spółdzielniach produkcyjnych nie
ro]zwiążeny. kończąc, pragnę wyrazić głębokie uznanie
dla pracy służby weteryrraryjnej, która z większym ser-
cem, niż każda inna służba rolna, pracuje w teronie
i życzę, abyśmy przez powiązanie ścisłe ze słuźą zoo-
techniczną, agrotechniczrrą, budowlaną i melioracyjną
i innymi służbami ro]nymi osiągnęii dużo lepsze wyni-
ki, niż doltychcza,s, żeby nie było mowy o upadkach
400lo, a wtedy zapewnimy pełną obfitość mleka i ,mięsa
dla ogólneEo dobra i szczęścia wszystkich obywateli
Polski Ludowej.

C z esław J akowicki - kier, PZLZ - 
Kętrzyn,

woj. Olsztyn uważa, że jedną z najbardziej palących
spraw Ivv spółdzielniach pro,dukcyjnych jest zagadnienie
bazy pasz,owej, pod,ając liczne odnośne przypadki ze
swego terenu. Służba weterynaryjna współdziała w bu-
dowie spółdzielni produkcyjnych, nie może ona jednak
sama zbudować spółdzielni pro,dukcyjnych. Musi ona
jednak ściśle współpracować ze służbą zo,otechniczną
oraz z innymi służbami ,rolnymi. Jeżeli zabezpieczymy
bazę paszową, to odpad,nie nam konieczność zwalczania
jałowości, bo ob. prof. Jaśkowski wyraźnie w swolim
referacie powiedział, że jedynie właścir,rrie skutecznym
zabiegiem przeciwko jałowości jes,t p,odawanie pasz
biologicznie pełnowartościowych oraz zapewnienie od-
powiedniej pielęgnacji, zwłaszcza w okresie zimowym.

Ob. Bolesław Podedworny - Wiceprezes
Rady Spółdzielczości Prodrrkcyjnej: Wiemy wszyscy
dobrze, że wszechstronne zwiększenie produkcji rolnej
jest,obecnie klucz,o,wym, oqólno-inarodowym zadaniem.
Rozwój spółdiielczości produkcyjnej w naszym pań-
stwie czyni wciąż postępy, ale stwierdzić trze,ba, że roz-
wój ten jest wciąż jeszcze wysoce niedostateczny, za-
równo jeśli chodzi o tempo powstawania nowych, jak
i o tempo trmacniania istniejących już spółdzielni pro-
dukcyjnych. Poważnym hamu]cem w rozwoju naszej
spółdzielczości produkcyjnej jest słabe tempo rozwoju
naszej hodowli. Ostatnio p,olska weterynaria osiĄgnę-
ła duże stosunkowo postępy na odcirnku hodowli, Z jed-
nej strony tzeba stwierdzić z głębokim zadow,oleniem,
że polska weterynaria wnilosła ,i wnosi nad,al na wielu
terenach duży wkład w roz:wój naszej spółdziełczości
produkcyjnej, ]na co my mamy dużo dowodów w po-
staci jej ofiarnej pracy w terenie, z drugiej strony jed-
nak ten wkład polskiej weterynarii jest wciąż jeszcze
za mały i niedorstateczny, c,o odbija się ujemnie na
wie,lu zagadnieniach i problemach. Przede wszystkim
chodzi o wpływ weltelynarii na plany gospodarcze
spółdzielni produkcyjnych, który jest wciąż jeszcze za
rnały. Zupełnie zgadzam się ze słusznym twierdze,rriom
tow. Korzeniewskiego, dyrektora Centralnego Zarzą-
du Weteryna,rii, że nasza spółdzie]czość p,rodukcyjna
l\^/ciąż jeszcze oczekuje ze strony nasz,ej weterl,nar,ii
większej, niż dotychczas ponocy. Brak tego wpływu
weter},narii przejawia się także na odcinku zabezpie-
czeinia bazy paszowej w spółdzielniach produkcyjnych,
Jest to pr,oblem dużej wagi i bardzo palący, od roz-
wiązania któTeqo zależy także rozwiązanie wszystkich
innych problemów w naszoj hodowli. Jeżeli chodzi
o stan, jaki is|nieje ną o,dcinku zafoezpięczenią bazy



Nr4 N{EDYCYNA WETERYNARYJNA Rok XI

paszowej, to w woj. wrocławskim ani jedna spółdziel-
nia pnodukcyjna nie ma pTzygotowanych kiszonek, na-
tomiast w woj. bydgoskim na przeszło 700 spółdzielni
pr,odukcyjnych, przeszŁo 500 spółdzielni ma takie czy
inne braki paszowe, zwłaszcza jeżeli chodzi o pasze
treściwe. Takie same braki paszowe mają rówrrież spół-
dzie]nie pro,dukcyjne w woj. kieleckim, ziełonogórskim
i gdańskim. Jeśli następnie weźmiemy taki problem,
jak bud,ow,nictwo pomie,szczeń, o którym mówili tutaj
tow. prof, Szyfelbein z Warszawy i dr Czartoryska
z Krakołłra, to także i na tym odcinku jest 7R mały
wpływ naszej weterylarii. Z jednej sltrony rwiadorno, że
weterynaria nasza z reguły tradycyjnie nie jest wzy-
wana do udziału w zatwierdzaniu i. realizowaniu pro-
jektu budownictwa pomieszczeń, z drugiej strony jednak
trzeba stwierdzić, że nasza lweterynaria w niedostatecz-
rry sposób biła się dotychczas o ,ten wpływ na budo,w-
nictwo po,mieszczeń. Pizecież cytowane tu,taj wypadki,
że nawet projekty typowych budynków nie są odpo-
wiednie i właściwe, to są fakty, których nie możemy
nadal tolerować. Była również rnowa ,o konieczności
zmiany dotychczasowego nastawienia samych spółdziel-
ców do rniqnia spółdzielczego. Tak jest, również przy
każdej okazji weszej codziennej pracy musicie pracować
w spółdzielniach produkcyjnych nad przekształcaniem
psychiki człowieka i uświadomieniem go o wielkich
przemianach, do których idziemy. Stan hodowli w nie-
których spółdzielniach produkcyjnych jest kompromitu-
jący dla tej nowej uspołecznioLrrej formy gospodarki
rolnej i zniechęca pionierów walki o lepszą przyszłość
i warunki byto,we na wsi. Dlatego też uważa.m, że obec-
nie głównym i najważn,iejszym zadaniiem połski,ej we-
terynarii po,winna być praca nad otoczeniem możliwie
jak najlepszą op olbrzymieqo maj
dowego, jaki rep nasza trodowla
Chodzi o to, aby szystkich sił i sta
runku podniesienia zdr.owotno,ści,, wydajności i produk-

dowej. Przecież każdy z nas dobrze oarnięta, jak wyglą-
dał nasz kraj po prze jściu hurag,anu wojny, wszę-
dzie były zniszczone fabryki, zrujnowane miasia i spu-
stoszoLne pola. I dlatego tłzeba brać pod uwagę te cięż-
kie warunki, jakie jeszcze w dalsŻym ciąqu mamy
i w tych trudnych warunkach szukać cotaz to nowych
i ulepszonych rozwiązań technicznych i organizacyi-
,nych i nie lekceważyć nawet najmniejszych osiągnieć,
bo k,ażda nawet drobna polprawa wydajności i jakości
produ,kcji, pornnożona przez dużą ilość, tworzy bardzo
poważny nowy ,wkład do produkcji, a 

'ym 
samym i do

qospodarki narodowej. Ja z cała przyjemnością i głę-
bokim zadowo]eniem stwierdzić muszę, że w rozwiązy-
waniu tych zaqadnień spieszy z pornocą nasza nauka.
Pięknym przvkładem tei p,ornocy sa refelaty naszych
naukowców, które zostały wczoraj na tej konferencii
wygłoszone. Fakt zorganiizowania tej konferencji świad-
czy ,także bardzo dobrze o Stowarzyszeniu Naukowo-
Technicznym Inżv,nierów i Techników Rolnictwa i o pol-
skiej lwetervnarii, które spieszą z pomocą Partii i Rzą-
dowi w budowaniu nowego życia w tych trudnych
i cieżkich warunkach i w tych przełomowych czasach.
Jestem głęboko przekonany, ż,e ta obecna konferencja
bę,dzie tylko początkiem wielkiej i zwiększonej pr,acy,
będzie tylko początkiem wnoszenia coTaz to większeg,o
wkładu Stowarzyszenia Naukow,o - Technicznego Inży-
nierów i Techników Rolnictwa, połskiei nauki woteTy-
narii i Centralnego Zarządu Weterynarii i każdeqo le-
karza rwete,ry,rrarii w dzieło podniesie.,nia opieki wetelry-
naryjnej w naszych spółdzielniach produkcyjnych. Jes-
tem qłęb,oko przekonany, że każdy lekarz weterynarii
tym lepiei srpełni swoje zadanie, im bardziej potrafi
wokół siebie skupić i zm,obilizować i porwać szersze
masy spółdzielców do socjalistycznej przebudowy i bu-
dowy naszej wsi i do pokonywania tych wszystkich
trudrr,ości, jakie ,obecnie się piętrzą i jakie będą się
piętrzyć na wsi przed nami, bo przecież budowa s,ocja-

lizmu w każdej dziedzinie jest zadaniem trudrrym, a bu-
dowa socjalizmu na wsi jes,t zadaniem specjalnie tł-ud-
nym. I dlate,go też, niech mi będzie wolno w imieniu
Rady Spółdzilelczości Pr,odukcyjnej złożyć polskiej
wetelynali]i jak naj,lepsze życzenia powodzenia w Wa-
szej zaszczytnej, ale woiąż )eszcae w tludnych waruu-
kach wykonylvanej pracy (huczne oktraskit).

Franciszek W,ańko,wicz - gł, lekarz wet.
'Złotów woj. Koszalirr zapozr'ał nas z o,siągnięci,ami na
odcinku zwalczania niepłodności u bydła w sektorze
u,społeczni'o,nym, które to zagadnienie, wybijające się
obecn'ie na prierwszy plan w skali ogólno-państwowej,
wymaqa od nas wszystkioh ,wyjątkoweEo po,ś,więcenia,
w sensie sprostania obo,wiązkom na nas ciążącym.
Wynikiem osiągnrięć na odCinku zwaliczania niepłodno-
ści, poza zwĘkszeniem produ]kcj,i zwjerzęcej, tak waż-
nej dla mas pracujących miast i wsi, jest olbrzyńie za.
iirrtere,stcrwanie s,ię tym zaqadnigniem sze,rokich rzesz ho-
dowców wszystkich sektorów, którzy wildząc dodatnie
wyniki leczenia, w obecnej chwi]i sarnorzutnie dopin-
gtrją lekarzy weterynarii do badania i czyni,enia zabie-
gów w celu jak najszybszego uzdrovrienia sztuk chwt-
lowo niepłodnych. Pomiimo jednak tyoh ni,ewątpliwych
osiągnięć, które dało się uzyskać dzięki systematycz-
nej pracy na tym odcinku, w obecnej chwili należy
spodziewać §ię nasilenia masow€ j niepłodności
w związku z niledo,borami, żywieniowlłni, społvodowa-
nyrni wyjątko,wo niesprzyjającymi walunkarxi atm,o-
sferycznyni uibiegłego lata, a tym samym i bardzo ni-
kłymi zbioramii pod względem i,Iościowym i jakościo-
wym na zi,emi złotowskiej,

Włodzimierz Osyczka - kier. Zarz, Wet. -WZR Zielona Góra omówiił s|plawę spółdzielni produk-
cyjnej na terenie woj. zielonogórskiego. Na pc,dstawie
doświadczeń z nas]zego województwa, muszę wyznać,
że pod weględem wykonawstwa pl,anów w,eterynaryj-
nych w spółdzlelniacitr produkcyjnych mamy już duże
osiągnięcia ri 'idziemy szybkim krokiem do wytkniętego
celu, ale bardzo często nasi koledzy nie rozumieją, że
my jako pracownicy weterynarii j,esteśmy jednocze-
śnie pracown'ikarni politycznymi,, którzy na wsi reali-
zują politykę naszej Partii ,i naszego Rządu. Jeżelit Ko-
ledzy występują apodyktycznie wobec spółdzielców,
nie pytając się iich o zdadie i ni,e starając §ię przeko-
nać ich o słuszności naszych polstulatów, to nic dziw-
nego, ż,e bardzo często powstaje rozdźwięk i niezro-
zumienie między nimi] a spółdzielcarni. Jeżeli ctrodzi o
naszą współpracę z POM-ami, to bardzo dużo Kolegów
jeszcze nie nawlązało odpowiednich stosunków słuźbo-
wych ,i koleżeńskic|h z POM-amit i bardzo często nie
wie, jak ci l,udzie na tych POM-ach wyglądają. Dla-
tego na podstawie praktyki l doświadczenia z naszego
wo jewództwa, potwieldzam te g,łosy, które tutaj pa-
dały, że musihny jak najszybciej ,i jak najścilśłe,j zwią-
zać śię ze służbą zootechniiczną i służbą POM-ów, sko-
ro nasza ro,bota w spółdzlelniaoh ma dać pevrne wy-
niki. Ponieważ nie wszyscy Koledzy m,ogl,i wziąć udziiai
w o,becnej konferencj!, uważam, że obowiązkiem na-
szym jest przynajmnilej ,najważniejsze po,stulaty i wy-
tyczne tej konferencji przenieść i spopularyzować ,sze-
roko wśród całej masy służby weterynaryjnej w tere-
nie, aby w ten sposób konferencja ta spełniła swoje
zadanie i przyczyniiła się do zrewidowania dotychcza-
sowego stosunku w naszej pracy na o,dcinkłr spółdzirel-
czośc,i produkcyjnej,

Po krótkiej prz,erwie Vice-Mil nil ster Tow.
Rzen dowsk,i wygło§ił następujące przemówlenie:
Towarzysze i, Koledzy! Wszyscy zdajemy so,bie sprawę
z ważności probleimów poruszorrych na tej konferencji
zarówno w wyEłoszonych wczoraj referatach, jak
i prowadzonej nad nitni dwudniowej dyskusji. Ir0ie ma
chyba potrzeby rozwodzić się długo w tym gronie nad
ważrrościlą pro,dukcji zwierzęcej i roślinnej i rolą sł,użby
weteryna,ryjrrei w po,dniesieniu tej produkcji. chciał-
bym jednak Towarzyszom i Kolegom uprzytomnić, że
gdybyśmy potrafillil, co jest - wydaje mi się - cał_
kowicie moż,liwe, zrnniejszyć straty w produkcji zwie-
rzęcej o 50/o w stosu,nku do wąrtośoi tej produkcji, to
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oznaczałoby to uzyskanie w skali ogólno-państwowej
wartości1, którą uzyskujemy z przeszło 0,5 rniliona Lri
ziemi, Specjalnie przytaczam te cyfry, żeby podkreśl,ić

podniesieni'a
go dzi,ału na-

J ,";:i:HI
dstawą .i fun-

damentem dalszego rozwoju całej naszej gospodarki
narodowej. Jeżeli chodzil o spółdzielnie produkcyjne, to

trzeba traktować szerzei, nie tylko z punktu widzenia
facho,wości i zawodu, ale także jako pracę społeczną.
Chodzi o to, żeby stworzyć w waszych szereqach at-
mosferę oddania dla pracy, żeby do końca wyplenić
gdzieniegdzie istn,iejącą jeszcze smutną spuściznę daw-
nych czasów, jaką jest to przyziemne groszoróbstwo,
żeby w ogóle stwo,rzyć taką atmosferę w waszych sze-

naryjnej i jako wyraz tych nadziei, które nasza Partia
i nasz Rząd pokładają w waszej pracy. Dlatego życzą
osobiście ]i odznaczon},Tn i wszystkim wam tutaj obec-
n]rm, a za waszvm pośrednictwem i całej służbi'e we-
terynaryjnei najlepszyeh wyników iplacy w najbliż-
szych miesiącach i najbliższych latach. Życzą wam

fplaca przyczyniła si,ę do wype}-
progTamu, który został nakre-

szej Parti,i, a .który został jeszcze
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bardziej podkreślony na III Plenum KC naszej Partii,,
jakie ostatnio się o,dbyło (huczne oktaski).

Następnie Vi'ce-Minister Rzendowski, dokonał hrro-
czystego aktu dekorac ji 23 lekazy weter, Złotymi
i Srebrnymi Krzyżami za zasługi w pfdcy zawodo]Mej
w dz,iedzinie służby weterynaryjnej.

Złotym Kruyżem Zasługi zostali odznaczeni:
B r o d a Tadeusz, główny lekarz wet, pow, Tarnów

woj. krakowskie; G ostyński Aleksander, l<ierownik
działu Centr, Zarządtt Wet., M,a j dan Stanisław, kie-
rorłrnik Zakładu Bilowet. w Michałówce; Korzeniew-
ski Jerzy, dyrektor Centr. Zarz. Wet,; Oberf eld
Henryk V-ce dyrektor Centr. Zarz. Wet,i Stasiak
Euqeniusz, kierownik Woj. Z,arząd:u Wet, Lubljm;
Zd.rojewski Zygmun!, główny lekarz wet. pow.
Zamość wo,j. Lub,Iin; Zuberbi, er Jerzy, dyrektor
Zarządu Biowet - \Marszawa.

Srebrnym Krzyżem Zasługi zostali o,dznaczen,i:
B e s z Tadeusz, główny lekarz wet, ploŃv. Krasnystaw

woj. Lublih; B r a u n Henryk, gł. lek. wet. pow. Oświę-
cim woj. Kraków; D u m a Tadeusz, gł. lek. po,w. Na-
mysłów woj. Oipole; Fiedorowicz Wacław, kier.
Woj, Z,arz. Wet. Białystok; Goliszewski Kazimierz
z-ca kier. WZWet. Stalinogród; Jarosińska Jadw-
ga, V-ce dyrekto,r C,Z.Wet. Warszawa; Krajewsk:
Maksymilian, kierownik Woj. Zarz. Wet. Gdańsk;
Niebudek Ja,n, kierownik PZLZ w Łowiczu;
P u c }r a 1s k i Zl.gmunt, kierownik działu C.Z.Wet.
Warszawa; Sawicki] Aleksander, kierownik Woj.
Zarz, Wet, Saczecin; Szydziński Zbigniew, st.
insp. C.Z,Wet. \Marszawa; Ślączka,Tadeusz, kierow-
nik działłr C.Z.Wet. Warszawa; Śliwlński Tadeusz,
lek. wet. z Zbrosławic; Wisłocki Marian Józef, kier.
P,Z,L.Z, Piotrków Kujawski; Wziątek Alfreda, st.
]ek. wet, do spr. insemin, Stalinogród.

Tadeusz Broda - gł. lekarz wet, pow. TarnóŃ

- jeden z odznaczo,nych: Obywatelu Ministrze, Kole-
żanki i Koledzy! Jestem głęboko wzruszony tym mo-
mentem, w którym Rada Państwa przyznając nam od-
znaczenia, wyraziła uznanie dla całej służiby wetery-
naryjnej w Po]sce Ludowej za jej ofiarną i niestrudzo-
ną placę. Obywatelu Minilstrze! Proszę przedłożyć Ra-
dzie Państwa nasze serdeczne podzięko,wanile za otrzy-
mane o,dznaczenia olaz nasze zapewnienie, że cała
służba weterynaryjna w Polsce Ludowej dołoży jeszcze
większych starań i sił, ażeby założenia naszej Parti,i
i naszego Rządu były wypełnione do ostatniego mo-
mentu (huczne oklaski).

Następnie Kazimierz Wojnarowski kierow-
nik PZLZ - Tarnów, po omówieniu opieki nad spół-
dzielniam,i produkcyjnymi, podał następujące wnioski:
Należy zwrócić uwagę na udział służiby weterynaryjnej
w komitetach założycielskich spółdzielni produkcyj-
nych, zwrócić uwagę na dokładne badanie zw,ierząt
wprowadzanych do nowo-organizowanych s,półdzielrni
produkcyjnycLr, a także później pIzez rrie zakupywa-
nych, spowodować aby PZU na szczeb,lu centralnym
wydał6 zarządzenie wypłacania odszkodowania za
sztukj usuwane ze stad spółdzielczych z powodu reago-
wani]a na tuberkulinę l po,dejrzanych ó gruźlicę, zrewi-
dować projekty pomieszczeń dla zwierząt, przynajmniej
raz na kwartał robić na szczeblu powiatu nalądy szko-
1enio,vyo-informacyjne z przodownikami weterynaryj-
nymi spółdzielni produkcyjnych, jak najśc,iślej współ-
pracować z zarządami spółdzielni produkcyjnych ,i brać
udział w ogólnych zebraniach członkólv, spółdzielni pro-
dukcyjnych oraz spowodować, aby C.Z, POM ulegu-
lował sprawę wyna,grodzeń gromadzkich przodowni-
ków weterynaryjnyc,h ! sanitariuszy weterynaryjnyc}r
w spółdzielniach produkcyjnych.

WłodzimieTz Kutroł^/ski - gł. lekarz wet.
PPRN, Wołów Śląski omówił sprawę upadków, za które
czyni się o,dpowiedzi]alną służbę weterynaryjną olaz
zagadnienie planowości ,w gospodarce lolnej i zgłos,ił
następujące wnioskil: czynniki rniarodajne p,owinny
przeanaliżować zasady budownictwa porrrieszczeń dla
zwierząt tak od §troĄy mąteliałów, jak też i co do są-
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mych sposoibów budowania, Służba weterynaryjna
wspólnie ze służbą agroteohnlczną powinna przcplaco-
wać zasady zabetzpieczenia bazy paszowej, Należy
za,hamować dotychczasową płynno,ść kadr przede wszy-
stkim w PGR-ach, a także i w spółdzi,elniach produk,
cyjnych. Władze centralne powinny w ślad za wyda-
wanymi przez siebie zarządzeniam,i otwierać kredyty
potrzebne w terenie na realizację lyct' zarządzeń,

stef an samól - kierownik działu czwet, se-
kretarz naukowy konferencji omówił splawę rozwoju
hodowli rłr zależności o,d zdrowotności stada oraz nor-
my wzoTcowe pracy. Za obsługę weterynaryjną zwie-
rząt zespołowych zalicza się przodo,wnikorn i sanita-
riluszom weterynaryjnym następujące ilości ldniówek
obrachunkowych mi'esięcznie :

A) Przodownikowi weterynaryjnemu przy ilości po-
Ełowia zwlerząt do 20 jednostek przeliczeniowych za-
licza siię do 4 dniówek o,brachłrnkowy(h, (Za jednostkę
przeliczeniowvą plzyimuje slię 1 korria, 1 kr-owę, 1 bu-
haja, 1 jałow,icę powyżej 2 lat, 4 źrebięta, 4 cielęta,
2 świnie powyżej 80 kg żywej wagi, 4 dorosłe owce,
8 prosiąt ,i B jagniąt)

Od 21-do 50 jednostek plzeliczeniowych - do B dnió-
wek obrachunkowych,

Od 51 do 75 jednostek przeliczeniowych - do 12
dniówek obrachunkowych.

Od 76 do 100 jednostek przeliczeniowych - do 15
dniówek obrachunkowych

Od 101 do 150 jednostek przeliczeniowych do 20
dniówek obrachunkowych,

B) Santar,iuszowl weterynaryjnemu przy ilości zwie-
rząt: od 75 do 100 jednostek przeliczeniowyih zalicza
się do 30 dniówek obrachunkowych,

Od 101 do 150 jednostek przelliczenitowych zalicza się
do 40 dniówek obrachunkowych.

Od 151 do 200 jedno,stek przeliczeniowych zalicza się
do 45 dniórłrek obrachunkowyoh.

Od 201 do 250 jednostek przeliczeniowych zalicza się
do 50 dniówek o,brachunkowych,

Tadeusz Winnicki - gł. lek. rvet. PZR -Mogilno woj. bydgoskie zwrócił uwagę na brak odpo-
wiedniego klimatu sprzyjającego hodowli, mianowicie
zarówno spółdzielcy jak ,i miarodajne czynniki ze szcze-
bla powiatu traktują produkcję zwierzęcą jako ubo,cz-
ną gałąż go,spodarki rolnej a sorbującą środki finan-
sowe spółdzielni produkcyjnych i siłę roboczą ich
członków ,i, przeszkadzającą ni,ejednokrotnie w okresie
nasi]enia robót połnych real,izacji zadań produkcji ro-
śllinne j. Wysiłki służby weterynaryjnej, idotyczące
przestrzegania najprostszyoh zasad zoohirqieny i stwo-
rzen,ia ĄMarunków zabezpieczających opłacalrność Lro.
dowl,i zespołowej, były w początkach tolerowane i do-
piero uchwała Rady Min,istrów z lutego 1954 r. stwo-
rzyła w całej rozciągłości warunki odpowiednie i za-
aprobowała dotychczasową Iinię postęporvania służby
weterynaryjnej i stworzyła dla hodowli zespołowe j
w spółdzielniaoh produkcyjnych właściwy klimat. Wy-
siłki sł,użby weterynaryjnej, zmierzające do podniesie-
nia hodowli, sprowadzają s,ię do leczenia, podczas gdy
pTzyczyny niezadowalającego stanu leżą poza zakre-
sem naszego dzilałania, Jesteśmy świadorni swoicih za-
dań i obowiązków i bardzo wdzięczni Obywatelolł,i
Ministrowi Rzendowskiemu za plzyrzeczenie Tozipatźe-
nia ną."".5 potrzeb.

Po przerwie przewodnictwo objął A. Sawicki i za-
wiadomił, że wpłynął wniosek o zakończenie dyskusji,
wniosek ten został przyjęty, Następnie przewodniczący
otwolzył dyskusję nad odczytanym pro,jektem uchwałv,
w której zabierali ,głos prof. Brill, prof. Nagórski i le-
karz wet. Słupski.

UcHWAŁA
Zebra,ni po przeanaliaowaniu do,tychczasowy,ch osiiląg-

nięć, j,ak również niedo,ciąErr,ięć w zakresi€ ,opirekil wete-
rynaryjnej inald tiinwentarzem żywym w spółdzie]niach
prold,ukcyjnych,docen,irając Io1ę, jaką służb,a weterynła-
Iyjna poiw,i4ną ,odegnać w poldłies|ienlu t1,odoWli zespo-

łowej, w oparciu o wskazania II Zjazdu PZPR postan,a-
wiają:

1. Zaci,eśnić rarspółpracę z c,ałym ap,aratem służby
rolnej Rad Narodotwych wszystk]ich szczeblli.

2, Po9łębić zd,obyte zaufantie spółdzn'lelców ,i to nie
tylko na o,dcinku hodowli, Iecz także całokszt,ałtll
gospodarki spółdzielczej ,i życia codziennego człon-
kó
a) w

b) a-
rrych,

c) pclmoc dorad,czą przy o,prac,owanjiiu załoŻ,eń do
plarnóvr budownictwa nowych o,raz adapta,cji
st,arych po,mieszczeń dla zwierząt.

3. W celu zabezpireczenią zdrowotnościr stlada zespo-
łoweqo, stanroiwiąceqo nieodzowny warunek uzy-

6.

weterynaryjne j.

Ponta
Uspr

wielko
cyjne,
Lod dz
weterynaryjna:

1.

dzialniach produkcyjnyih,
2. a ,służb,a weterynaryjna drogą s,arrrlokształcenia

przyswa jała, a D]astępnie wprorłra,dzała w życie
najnoryysże osiągnięcira ri, zdoibYcze wńedzy wetery-
naryjnej.
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Pro,fesor B r i l l, zwrócił uwagę, że powstająca spół-
dzie]nia produkcyjna musi zaopatrzyć się w swój in-
wentalz żywy ze zw,ierząt zdrowych, a przynajmniej
wolnych od niektóryoh chorób. Jeżeli o,becnie ilość
reaktorów na tuberkulinę ,wynosi 17 - 780lo w ska]i
ogólnokrajowej, a w ,PGR.ach 480/o, to w najtbliższym
czasie jeżel,i dopuścimy do tego, że w dalszym ciągu
do spółdzielni produkcyjnych będą wprowadzane zwie-
rzęta chore, to znajdujące się w nictr dotychczas
zwierzęta ulegną infekcji, a średni pro,cent reaktorów
na tuberkulinę w całym kraju będzie wynosił nie 17-
180lo lecz 80o/o, jak to ma rniejsce już obecnie w in-
nych krajach, zwłaszcza w krajach zachodnich,
W związku z tyrł:' pr,zy tworueniu się nowych spół-
dzie]ni produkcyjnyoh należy przyjmować do obór
spółdzielczych tylko zwierzęta bezwzględnie wolne od
gruźlicy i brucelozy.

Ob. Nawrock.i zwrócił się do C.Z. Wet, z na-
stępującymi wnioskami: Celem zapobieżenia przypad-
kowym zatruoiom zwierząt przez środki trujące uży-
waine do tępienia szkodników roślinnych, przemysł
chemiczny przy produkcji tych preparatów powinien
używać odpowiednich banwników. DIa zapewpienia wy-
korrawstwa zaleceń służby weterynaryjnej w zakresie
pr.o,filaktyki odnośnie wykładania mat dezynfekcyjnych
należy zapewnić odpowiedniią ,ilość sody kaustycznej
dla celów profilaktycznych dla RZS-ów. Celem zapo-
bieżenia połvs;tawania inwazji pasoźytnicznych należy
wp;rowadzić obowiązek profilaktycznego odrobaczania
zwierząt przeC ich przerzutem na tereny innych po-
wiatów czy województw, Celem zapewnienia właści-
wego rozwiązania' problematyki budownictwa inwenta-
Izclweg,o Mirnisterstrara RoIniciwa należy przedstawić
o,dp,owiednim czynnikom wniosek powołania do życia
naukowego insłytutu budołrnictwa wiejskiego, który
byłby oparty o szkice centralnego biura projektów bu-
downictwa wiejskiego i ściśle współpracoiwał z Instytu-
tem Zootechniki i Państwowym Instytutem Wetelynalyj.
nym.

Stanisław Torzecki lekarz wet, Zjedn,
PGR - Ostrów wystąpił z wnioskiem, aby co trzeci po-
wiat posiadał weterynaryjną pracownię r,ozpozllawczą
nie tylko bakteriologiczną, ale i toksykologiczną.

Ob. Zbigniew Słupski zwrócił uwagę na dwa
zaqadnienia pominięte w projekcie uchwały, mianowi-
cie współpracy służby wete,ą.łnaryjnej ze służbą agro-
techniczną i służbą zootechniczną POM oraz na większą
uwagę wyższych szkół rolniczych i technikó,w rolni-
czych i hodowlanych na znaczenie przedmiotu z,oohi-
gleny.

Tow. Korzeniewski - dyrektor C,Z. Wet. pod-
sumował obrady konferencji naukowo - technicznej po-
święconej zagadnieniom opieki weteryna,ryjnej w spół-
dzielniach produkcyjnych. Wielu kolegów ze słuszną
dumą stwierdziło, że w ostatnim okresie czasu wzrósł
nasz autory.teć jako pracowników służby weterynaryj-
nej i że zawdzięczamy m,oże t€rr autolytet swojej nie-
zwykle ofiarnej pracy i niezwykłym wysiłkom, jakie
wkładamy i jakie stwie,rdzamy sami w naszej pracy
w terenie: Większość kolegów z wielkim ,oddaniem po-
maga spółdzielniom prrodukcyjnym w realizacji ic]r
planów rozwoju hodowli. Kornferencja nasza wykazała,
że coraz większe jest wśród nas poczucie odpowie-
dzialrności za stan hodowli w spółdzielni,ach produkcyj-
nych oraz świadorność, że nasza działalność może mieć
poważny wpływ na dalszy ich rozwój i że działalność
nasza jest na ,oEół dodatrrio oceni,ana zarówno plzez
spółdzielców jak i przez władze rniejscowe. Poza tym
nasza 2-dniowa rrarada wykazała wzrost rraszej aktyw-
ności, o czym świadczy chociażby fakt, że ponad 50 ko-
legów zapisało się do dyskusj,il, a głos zabierał,o 27, bo,
niestety nie wszyscy z powodu braku czasu rnogli za-
brać gł,os w dyskusji.

Na podstawie wygłoszo,nych referatów i przebiegu
dyskusji n,ależy stwierdzić, że uczestnicy konfe,rencji
zlwrócili szczególną uwagę na korrieczn,ość ,wzrnożenia
naszej aktywności i boj,owości w walce o pełną zdro-
wotność stada spółdzielczego. Sądzę, że dorbrze będzie
jednak podkreślić jasrro i wyrażnie, że za stan zdro-

226

wotny inwentarza żywego w spółdzielrniach produkcyj-
nych ponolszą odpowiedzi,alnoŚć pracownicy służby we-
terynaryjnej ob,ok pracowników innyotr słu,żb rolnych.
Niesłuszny jest pogląd niektórych kolegów, że za stan
zdrowotny inwentarza żywego w spółdzie,lrriach produk-
cyjnych służba weterl,naryjna inie może odpowiadać.
Jasne, że działalność nasza nie obej,muje całości spraw,
które decydują o stanie stada zespołowego, co więcej,
że nie mamy decydującego wpływu na podstawowe
czynniki warunkujące sta,n hodowli jak pielęgnacja,
pasza i pomieszczenia, niemnĘ jednak w poczuciu od-
powiedzialności za porruczoną nam splawę musimy
zrobić wszystko, aby dop,omóc spółdzielniom pr,oduk-
cyjrry;m orraz służbie agrotechnicznej i służbie zo,otech-
nicznej we właściwym rozipr.acowaniu tych czynników,
które decydują o rozwoju hod,owli, Należy też pomagać
irr,nym służborn rolnyrn w ich pracy nad rozwojem ho-
dowli spółdzielczej. Wszyscy jak tu jesteśmy zeblrani,
zdajemy sobie sprawę z te,go, że jest to naj,trudniejszy
odcinek nasze,j działalności, niemniej jednak jest to od-
cinek decydujący o dalszym rozwoju hodowli spółdziel-
czej. W chwili obecnej o rozwoju hodowli spółdzielczej
decydują pasze i dlatego też chodzi o zabezpieczenie
odpowiedniego areału pod pasze oraz o właściwy i ;ter-
minowy zbiór oraz o właściwe przechowywanie i skar-
mianie tych pasz. Musimy również b,r.ać pod uwagę, że
jesteśmy w okresie, kiedy nasza służba zo,otechniczna
jest jeszcze dosyć młoda i to młoda nie tyJko doświad-
czeniem, ale młoda nawet wiekiem. plzecież do niedaw-
lra mieliśrny bardzo mało tej służby zoortechnicznej
i dopier,o w związku z uchwałą Nr 101 Prezydium Rzą-
d,.t zostali w większej ilości skierowani zoo,technicy
w teren. Niestety w tej chwili nie rnają ,o,ni jeszcze do-
statecznego rozeznarria z powodu krótkiego okresu
czasu placy w terenie. Musimy też wziąć pod uwagę,
że nasza służba zootechniczna składa się przeważnie
z hldzi młodych i dlatego pomoc dla niej ze strony
służby weterynaryjnej, która ma olbrzymi aparat z wyż-
szym wykształcerriem, jest rriezbędina dla rozwoju ho-
dowli spółdzielczej. Nasza konferencja wysunęła jako
najważniejsze zadanie ozdroiwi,enie i sanację stada, cze-
g,o należy dokonać nie przez lecze,nie chorób, |ecz ptzez
zapobieganie tym chorobom. DIateEo też jako czołowe
zagadnienie została postawiona p,owszechna profilakty-
ka. Słusznie został podkIeślony fakt, że mamy poważne
osiągnięcia w likwidacji chorób zaraźliwych. Jeżeli
cho,dzi ,o gruźlicę, to nie ulega wątpliwości, że pewnym
naszym dorobkiem jest fakt, że całe niemal p,ogłowie
kró-w i jałowizny zostało plrzebadane w kierunku tej
choroby, ni,emniej jednak zagadnienie gruźlicy ze wzglę-
du na trudności nie rnoże być przez nds w tej chwili
rozwiązane. Dlatego słusznym jes,t, że to urażne zagad-
nienie będzie przedmiotern specjalnej konferencji na-
ukowo-technicznej, która odbędz,ie się w listopadzie
1955 r. Odrr,orśnie brucelozy ma;my wszelkie rnożIiwości,
aby chorobę .tę op,anować. Dotychczasowe wyniki walki
z tą chorobą chociażby z woj, rzeszowskiego wskazują,
że w 70olo gospodaastw spółdzielczych choroba ta zo-
stała opanowana, Dotychczasowe wynlki walki z bru-
cetrozą wskazują, że potrafimy jw peŁni zabezpieczyć
poqłowie zwierząt w spółdzielniach produkcyjrrych
przed stlatami powodowanymi tą chor,obą. Gorzej rrato-
miast prze,dstawia się sytuacja na o,dcinku wa],ki z cho-
robami inwazyjnymi, które to zagadrrienie zosrtało po-
ruszone p,rzez wielu kolegów. Sądzimy, że obecna kon-
ferencja naukowo-techni,czna zrnobilizuje nas wszyst-
kich, aby w roku bieżącym w okresie wiosenn,r,rm,
letnim i jesiennym wypowiedzieć zdecy,dowaną walkę
cho,rpbom irrwazyjnym. Wielu kolegów poruszyło rów-
nież zagadnienie walk,i z jało,wośc,ią, natomirast zbyt
mało kolegów po,ruszyło zagadnienie szelszego wpro-
wadzenia sztucznej insem,inacji w §tadach spółdziel-
gzych. Ponieważ rsztuczna ilnseminacja jest wyrazem
postępu technicznego, gospodaIstwa socjalistyczne są
właśnie tymi gospodarstwami, w któryc,h najłatwiej
,i najskuteczniej powinniśmy ją stosować. Jednym z po_
ważnych zagadnień jest sprawa zw,iększenia opńeki
nad przo,downikami weterynaryjnymi, i sanitariuszami
weterynaryjnynui w spó,Łdzielniach pro,dukcyjnych, To
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ważne zagadnienie jest niedoceniane pruez spół-
dzie]ców przede wszystkim dla tego, że nie po-
trafit}iśmy przekonać spółdzielców, że przeszkołenie
kogoś z nich na przo,downika lub sanitarirrsza wetery-
naryjnego jest wyrazem wyróżnienia go i zaufania mu.
Poważną pomo,cą na tym odcinku stanowi fakt uchwa-
lenia przez Prezyd,ium Rządu specjalnych wynagrodzeń
w dniówkach obrachunkowych dla przodowników i sa-
nitariuszy weterynaryjnych, co stworzyło możliwość
szeIszego zainteresowania hodowców w spółdzielniach
produkcyjnych wyszkoleniem iich na przodowników
i,sanitariuszy weterynaryjnych, Ważnym zagadnieniem,
6 którym tutaj również była mowa, jest sprawa stałe-
go ,doszkalania l,ekarzy weterynaryjnycLr, które jest ko-
nieczne; dotychczasowe, do,rywcze kursy doszkalające
nie d,awały jednak tego, czego sobie życzą lekarze we-
terynaryjni w terenie, W bieżącym roku zostaną uru-
chomione specjalne kursy, z których pierwszy lozpocz-
nie się 18 kwietnia, Na konferencji naszej mówiliśmy
mało na tem,at ,,Medycyny Weterynaryjnej", w której
brak z naszej strony artykułów o naszej działałności
w spółdzielniach produkcyjnych. Redakcja,,Medycyny
Weterynaryjnej" powinna w przyszło,ści poświęcić wię-
cej miejsca zaqadnieniom zw,iązanym z opieką wete-
rynaryjrrą w spółdzielniach płordukcyjnych. Koledzy
z telenu powinni w większym, niż dotychczas stopniu
zasi]ać ,,Medycynę Weterynaryjną" artykułami i spra-
wozdaniami ze swojej placy na odc,inku opieki, wete-
rynaryjnej w spółdzielniach produkcyjnyctt. Należało-
by się jeszcze ustosunkować do niektórych pro,blemów
natury org,anizacyjnej, które zostały poIuszone przez
niektórych kolegów. Jeden z kolegów wystąpił z wnio-
skiem, aby zorganizować nowy pion służby weteryna-
ryjnej w ramach POM-ów na wzór ZSRR, Byłoby dziwne,
gdybyśmy na jednym i tym samym terenie mieli jed-
nego lekarza weterynaryjnego orbsługującego spółdziel-
nie produkcyjne i drugiego lekarza wetelynalyjnego
obsługującego indywidualnie gospodarującyc}r chło,
pów. W chwi]i obecnej, kiedy ilośc naszej służby we-
terynaryjnej jest jeszcze tak niedostateczna, dzielenie
jej i tworzenie nowych pio,nów nie wpłynie na jej
operatywność. Drugim zagadnieniem natuIy organiza-
cyjnej, które prawie wszyscy kołedzy poruszal,i, jest
zagadnienie środków szybkiej lokomocji. My mamy
nadzieję, że wypowiedź Tow, Ministra Rzendowskiego
odnośnie większego zainteresowania się tym zagadnie-
niem będzie dużą pomocą w poprawie tych ciężkichwa-
runków, jakie istnieją na tym o,dcinku,, ale musimy so-
b,ie zdawać realni]e splawę z tego, że jakaby t,o była
pomoc, to zawsze będzie ona niewystarczająca, jeśli
chodzi o zaspokojenie naszych potrzeb w środki me-
chanicznej lokomocji. Dlatego dobrze byłoby, żebyśmy
pomyśleli także w niektórych rejonach, szczególnie
mniejszych, o zaopatrzeniu się w lokalne środki loko-
mocji, j,ak bryczki, ,i konie. Jeden tylko kolega poru-

szył niezwykle ważne zagadnienie, jakim jest ochrona
zdrowia służby weterynaryjnej. Mamy nadzieję, że
NOT, w której jest powołana do życia specjalna ko-
rnisja dla spraw hi,gieny i bezpieczeństwa pracy, zaj-
mie się tym zagadnieniem jako jednym z czołowych
zagadnień dotyczących pracy naszej Sekcji Weteryna-
ryjnej, które powinniśmy stawiać jako zagadnienie
pierwszej wagi. Również bardzo mało było tutaj mó-
wione o naszych sprawach bytowych, które wła,ściwie
rozwiązane, polnogą w realizacji naszych zadań, jakie
mamy w naszej pracy w terenie. Wiemy, że wydano
setki mil,ionów złotyoh na budo,wę eleganckich i wiel-
kich lecznic dla zwierząt, zapominając o tym, że obok
Iecznicy musi mieszkać przecież ]ekarz weterynaryjny
i niejednokrotnie stan jest taki, że w terenie piękna
lecznica istnieje, a lekarz weterynaryjny mieszka
w odległości 10 km od tej lecznicy i codziennie must
do,jeżdżać d,o niej do p,racy. Obecnie wszystkie zatwier-
dz,ane projek,ty na budorwę nie tylko lecznic, ale
i przychodni dla zwierząt są związane z budownictwem
mieszkaniowylrr dla personelu, w szczególności zaś dl,a
lekarzy weterynaryjnych i sanitariuszy weterynaryj-
nych. Powinni,śmy szczególną troską otoczyć naszych
młodych koiegów, którym brak praktycznego, dośw,iad-
czenih bardzo często uniemo,żli"lrria wykonanie ioh za_
dań na odcinku opieki weterynaryjnej w spółdżiel-
niach produkcyjnych. Nie będziemy w przyszłości żad-
nego rnłodego kolegi kierować bezpośredrrirol do pracy
w teren be7 odbycia półrocznego stażu. Nasza obecna
k-onferencja nauko,wo-techniczna odniesie właściwy
skutek jeśli potrafirny wnioski z obecnej narady prze-
nie,ść w teren i jeśil wnioski z obecnej naszej narady
będą wykonane w terenie pr.zez każdego lekarza we-
terynaryjneEo, przodownika i sanitariusza weterynaryj-
neqo. Nałrkiowcy nasi pLowinni szerze1, niż dotychczas
uwzgłędniać ,w swojej tematyce naukowej zagadnienie
hodowli wielkostadnej w spółdzieIniach produkcyj-
nych. Słusznie wielu kolegów po,dkreślało, że lekarz
weterynaryjny powinien być w terenie propagandziśtą,
W dotychczasowej naszej działalności już wiele zr,obi-
liśmy i Państwo nasze tę naszą robotę docenia, wyra-
zem czego są liczne odznaczeni,a, które dzisiaj zostały
nadane przez Radę Państwa. Jak jednak stwierdzili
tow. Minis,ter Rzendowski i Vice-Prezes Protdedworny
olaz my sa,rni, sytuacja obe,cna wymaga od nas
jeszcze zwiększe,nia naszych wysiłków, na które nas
stać. Wie,rzę, że przy,rzqcz,eirrie złożone ,dzi,siai przez
kol. Brodę,, b,ędziemy w terenie w pełn.i realizoł^raili
i tym samym wzrnożemy nasze wysiłki i na,sz udział
w budownictwie socjalizmu w Polsce Ludowej (huczne
oklaski).

Przewodnjczący wobec wyczerpan,ia porządku dzien-
nego podziękołvał wszystkim za udział i zamknął ze-
branie o godzinie 16.50. A. T.

J. ZADURA, L, NIEĆ

Do schorzeń owiec aktualnych ostatnio u nas
należy zakaźie zapalenie skóry owiec)i), wywo-

") Nazwy schorzenia w językach obcych: Ecthyma
infectiolsa agnorum, dermatitis pustoIosa nec,rolticans
ovium et caipFarum, dermatitis pustulosa cont,agiosa,
ecthyma cpntagilosurn, pustular dermatitis of sheep, orf,
ecthyma contagieux des ovins, ansteckende eiterblasige
nękrotisie,rende Hauńentziindu,ng der Schąfe u. Ziegen.

łane przez dermotropowy zarazek przesączalny.
Schorzenie to atakuje również kozy. Występuje
ono poza krajami europejskimi w Azji, Australii,
Nowej Ze\andii, Afryce i Ameryce. Do roku 195l
schol zenie to powodowało duże straty wśród
pogłowia owiec na Węgrzech. Dzięki energicznej
akcji profilaktycznej podjgtej w l95l r. z inicja-
tywy Węgierskiej Akademii Nauk uzyskano po-

CHORoBY ZAKAZNE l INW^ZY)NE

Zakaźne zapalenie skory u owiec
z Dzdalu Arratonll Fatologlcznej P.I w. w PuławE"ch
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